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„dtrugamy rząd nie będzie trwały 


Ż za Kulis decyzji Prezydente--, Jak bida, to do żyda'--Demarche'u lewicy u Prezy- 
denta prawdopodobnie nie będżie--Próba Konsolidacji lewicy i mniejszości narodo- 


Komentarze wypadków 


Po onegdajszem przesileniu w sejmie 
wczoraj panowała cisza. * Większość po- 
słów wyjechała do domów. 

Sposób zakończenia przesilenia gabi- 
netowego wywołuje w kołach politycz- 
nych liczne komentarze, 

Szczególnie zwraca uwagę sposób, w 
jaki premjer Skrzyński załatwił swą dy- 
misję, Opowiadają w kuluarach, iż prem- 
ier po przybyciu do Belwederu po konfe- 
rencji z czterema przedstawicielami pra- 
wicy koalicyjnej, na pytanie prezydenta 
Rzplitej, komóaby mniemaniem p. Skrzyń- 
skiego powierzyć misję tworzenia gabine- 
tu, miał odpowiedzieć, iż zdaniem pp. Głą- 
bińskiego, Witosa, Chacińskiego. i Popiela 
koalicja widzi najlepszego kandydata w 
osobie jego, p. Skrzyńskiego. Z tych też 
powodów prezydent Rzplitej nie zapytu- 
jąc o opinię marszałka sejmu, nie przyjął | 
dymisji p. Skrzyńskiego, portuczając mu 
dalsze rządzenie. Przesilenie jakkolwiek 
zażegnane w gruncie rzeczy istnieje nadal. 
Gabinet obecny kadłubowy, koła poli- 
tyczne nazywają rządem „struĝanym", 
którego istnienie można liczyć na dni, 


Wczorajsze konferencje 
premiera 


Nasz warszawski koresp. telefonuje: 

Premier, p. Skrzyński  konferował 
wczoraj z panem Stettsonem, posłem St. 
Zjednoczonych, wiceprezesem klubu PPS., 
p. Niedziałkowskim, a następnie z mini- 
strami St. Grabskim i Osieckim. 


Chadecia hędzie radzić 
o majeiszościach narodowych 


Nasz warszawski koresp, telefonuje; 

W nadchodzacą niedzielę odbędzie się 
posiedzenie rady naczelnej Ch, D, po- 
święcone między innemi sprawie mniej- 
szości narodowych. 


Nie ehea hydła z Polski 
aby spokojnie paskować 

GDAŃSK, 22 kwietnia (Pat). Gdański 
związek ziemian wystosował do senatu 
pismo, w którem domaga się wydania za- 
rządzenia, mającego na celu wstrzymanie 
dowozu bydła z Polski na obszar w .m. 
Gdańska rzekomo ze względu na niebez- 
pieczeństwo zawleczenia zarazy bydlę- 
cej, W rzeczywistości wchodzą tu w grę 
względy konkurencyjne, albowiem rzeź- 
nia Gdańska zakupuje obecnie w Polsce 
bydło po bardzo niskich cenach i rzuca- 
jąc na rynek wielką ilość mięsa do użyt- 
ku ludności oraz na eksport przyczynia 


się do znacznego obniżenia jego cen 


wych--Dymisja p. Hausnera 
(Telefonem od sprawozdawcy parlamentarnego „Głosu Polskiego") 


Przygofowania 


W związku z tem zarówno prawa, jak 
lewa strona izby czyni ewentualne przy- 
gotowania na dzień, kiedy p. Skrzyński, 
według zapowiedzi, poda się na nowo do 
dymisji. 

Prawica włącznie do N.P,R., przyzywa 
na sukurs po cichu koło żydowskie, zaś 
lewica z inicjatywy PPS., rozpoczyna mię- 
dzy sobą rozprawy o utworzenie bloku 
łącznie z mniejszościami narodowościowe- 


+ 


mi. 


Operofkowi kandydaci 


Według pogłosek, krążących w sejmie 
zgłosił się do prezesa grupy pracy onegdaj 
gen. Rozwadowski, oskarżony o naduży= 
cia w związku z Zrzeszeniem pracy i za- 
proponował p. Bartlowi, aby ten propa- 
gował kandydaturę jego, gen, Rozwadow= 
skiego, na ministra skcrbu, zaś gen, Wła- 
| dysława Sikorskiego na ministra spraw 
wewnętrznych, 


Pauski odosobniony 


Hasta wspólnego demarche'u stronnictw 
lewicy ı mniejszości narodowych u p. pre- 


| zydenta Rzplitej, mającego na celu ostrze- 
żenie go przed niebezpieczeństwem pozo- 
stawiania obecnego rządu przy władzy, 
rzucone przez stronnictwo chłopskie, nie 
znalazły dotąd posłuchu na lewicy i wśród 
mn:ejszości narodowych. 

W odpowiedzi na propozycję p. Jana 
Dąbskiego 
koło żydowskie przez usta swego prezesa, 
posła Hartglassa, oświadczyło, że koło nie 
welmie udziału w takiej demonstracji, któ. 
raby mogła wyglądać jako krok, wymie- 
rzony przeciwko prezydentowź, a nie prze- 

ciwko rządowi, 

Posłowie niemieccy także oświadczyli 
| wymijająco, że muszą się porozumieć z ca- 
iym klubem, 

Przedstawiciele „Wyzwolenia“, które 
obradowało wczoraj do późnego wieczora 
nie dali p, Janowi Dąbskiemu żadnej odpo- 

| wiedzi, a klub P, P. S. oświadczył, że dla 

| niego sprawa jest wyczerpana przez at 
diencję posłów Marka i Niedziałkowskiego. 
we środę w Belwederze. 

Prawdopodobnie więc przedstawictele 
stronnictwa chłopskiego udadzą się samo- 
tnie do Belwederu. 


Wraz zz zc ny R 


Senat spoKojnie obradował 


uchwalając szereg bieżących spraw 
Medal pamiatkowy „Polska swemu obrońcy” 


Na wczorajszem posiedzeniu senatu 
y 


= 


osd „ła Rad rg papu m e Calak 
weli w sprawie zakazu wywozu ropy po* 
za obszar celny państwa, 

Z kolei sen. Kiniorski zreferował u- 
stawę o medalu pamiątkowym za wojny 
o utworzenie niepodległości i zabezpie 
czenie granic ojczyzny. Medal ten ma być 
wybity w bronzie i ma posiadać na stro- 
nie prawej rysunek orła, po bokach zaś 
rok 1918 — 1921, na odwrotnej zaś stro- 
nie napis: „Polska swemu obrońcy” 

Medal ma być noszony na piersiach, 
poza orderami i odznaczeniami polskiemi, 
na niebieskiej wstążce o 6-ciu pionowych 
wąskich paskach czarnych. Prawo do 
otrzymania medalu przysługuje tym, któ- 
rzy w okresie od 1 listopada 1918 roku 
do 18 marca 1923 r.: 1) polegli lub byli 
ranni w czasie pełnienia służby, 2) przez 
conajmniej 3 miesiące pozostawali w for- 
macjach polowych, lub w charakterze 
uczestników organizacji społecznych nie- 


| éli w polu pomoc walczącym, 3) przez co- 


najmniej 6 miesięcy pozostawali w pol- 


|skiej służbie wojskowej, lub w wykona- 


niu obowiązku służbowego współdziałał 


wają uprawnieni na koszt własny, Usta- 
wę uchwalono, 

W dalszym ciągu przystąpiono do spra- 
wozdania komisji skarbowo-budżetowej 
o wniosku sen. Osińskiego w sprawie za- 
bezpieczenia oszczędności wychodźtwa 
polskiego, 

W głosowaniu rezolucję, zapropono* 
wanńą przez komisję, uchwalono bez 
zmian, 

| Z kolei przystąpiono do ostatniego 
punktu porządku dziennego, to jest do 
zmian, proponawanych przez komisję do 
projektu ustawy o opłatach stemplo- 
, wych, 
l Po obszernej dyskusji przystąpiono do 
glosowania. Między in. do art. 5-go przy- 
jęto poprawkę rządową, że písma, spo- 
rządzane w Polsce przez konsula obcego 
państwa, uważane będą pod warunkiem 
wzaemności, za sporządzone zagranicą. 

Wreszcie przyjęt opoprawkę senatora 
Wożźnickiego, aby przy umowach o spól- 
ności majątkowej małżonków maksymal- 
na opłata wynosiła 10 zł, — przy warto- 
ści majątku do 10 tys. złotych. 

Następne posiedzenie odbędzie się w 


| w akcji wojennej, Odznaki medalu naby- i piątek o godzinie ll-ej rana 


"Akcja P. P.S. 


Komisja parlamentarna P. P. S. obrado« 
wała wczoraj do godziny 8 wiecz. i za» 
twierdziła złożone przez prezydjum wobeg 
prezydenta oświadczenie, że 
klub P. P, S, przechodzi do opozycji wzglęx 

dem rządu p. Skrzyńskiego, 

Przedstawiciele P, P. S. pp.: 
Niedziałkowski, Prager i Zaręba 
konferowali wczoraj z przywódcami „Wys 
zwolenia* i stronnictwa chłopskiego, tu- 

dzież z ukraińcami. | 

Dziś pp.: Posner i Niedziałkowski kon- 


Marek, 


| ferować będą z żydami, a jak poinformo- 
| wał dziennikarzy pos. Niedziałkowski, kon 


ferencje te mają na celu porozumienie się 
demokracji w Polsce dla przeciwstawie= 
nia się wszelkim próbom reakcji. 

Przebieg rozmów dotychczasowych jesi 
pomyślny. 


P. Hausner zgłosi! dymisię 


Podsekretarz stanu w min, robót pu 


fblicznych pos, Hausner zgłosił na ręce 


podsekretarza stanu Rybczyńskiego proś 
bę o dymisję. 


bitwa jednak rokuje z S0- 
wiefami 
Wynurzenia min. Relnisa 

KOWNO, 22 kwietnia. 22 kwietnia, — 
(Pat.) — Minister spraw zagranicznych 
Reinis potwierdził w wywiadzie doniesie- 
nie pism o rokowaniach, prowadzonych 2 
Rosją w sprawie układu o nieagresji. Do- 
dał jednak, że wiadomości o treści tego 
układu są nieścisłe, Omawiany projekt — 
mówił minister — nie zawiera żadnej 
wzmianki o gwarancji granicy wileńskiej 
i kłajpedzkiej, dzienn”' * --*-miast podały, ` 
że Rosja sowiecka uzależniła udzielenie 
tej gwarancji od zaniechania wstamienia 
Litwy do zwiszku bałtyckiego. Zdaniem 
ministra, udział Litwy w tym związku mo- 
że być wważany za akt skierowany prze- 
ciwiko Rosji, Po osiągnięciu porozumienia 
w sprawie tego układu, minister uda się 
do Moskwy, gdzie nastąpi podpisanie 
traktatu. 


Pod kołami samochodu 
Zgon wicekonsula Kroegara i jego 
małżonki 


NEW YORK, 22 kwietnia (Pat), — 
„Association Press” donosi, że niemiecki 
wicekonsul Kröger i jego żona, którzy 


zostali wczoraj przejechani w miejscowo” 


ści Posadas przez samochód, zmarli dzi- 


i siaj wskutek odniesionych ran 


22 TV — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Gdy Liga narodów prześrywa.. 


Najgorętszy zwolennik i przyjaciel ligi | snadź ufając humorom i znanej wprzejmo- 


narodów, jeśli chce być szczerym, przy- 
znać musi, że ostatnie nadzwyczajne posie- 
dzenie genewskie skończyło się. zgrzytem i 
kryzysem tej instytucji, której ideą prze- 
wodnią ma być właśnie zgoda i harmonia. 

Ale kryzys ten — w swej ostatecznej 
istocie — cóż oznacza? 

Czy to, że wszelkie próby otamowan'a 
egotzmów państwowych i narodowych są 
i pozostaną na zawsze mrzonką? Że życie 
międzynarodowe nie da się zreorganizo- 
wać na zasadach rozumu i celowości? Że 
pozostanie na zawsze dziką puszczą roz- 
boju? 

Kto odpowiada na pytania te w sposób 
twierdzący, ten podpisuje wyrok zagłady 
na Europę i na jej cywilizacje, Ł į. oświad= 
cza, że nie widzi dla niej innego wyjścia — 
poza samobójstwem. Ale samobójca, prze- 
kreślając życie własne, przekreśla zarazem 
i argumenty, które pchnęły go w przepaść, 

Trzeźwe poczucie rzeczywistości naka- |. 
zte, miewą!pliwie, liczyć się z antagoniz- 
mem panujących obecnie i rozhukanych 
nacjonalizmów, Ale zawikłania genewskie 
dowodzą właśnie, że stara Europa stanęła 
u kresu swych kontrastów nacjonalistycz- 
nych i że nacjonalizm uprawiany nadal, 
może stać się juź tylko nożem do wspólne- 
go gardeł poderżnięcia. . 

Życie, odrodzenie, rozwój możliwe są 
tylko poć warunkiem całkowitej — oczy- 
wiście nie nagłej, lecz stopniowej — prze- 
budowy stosunków międzynarodowych, 
przebudowy idącej w kierunku założeń ligi 
narodów. Wydobycie i rozwinięcie ż za- 
łożeń tych wszystkich wniosków będzie 
zapewne pracą długą, bolesną, pełną za- 
wodów i goryczy: ale któraż to wielka i 
zbawcza idea przychodziła na świat weso- 
fym krokiem swawolnej tanecznicy? 

Rozjątrzone, wściekłe  nacjonalizmy 
szczerzą na siebie zęby w chwili obecnej 
groźniej, niż kiedykolwiek. 

Ale z nadmiaru zła rodzi się zazwyczaj 
uzdrówienie. 

W przededniu wielkiej rewolucji fran- 
enskiej, w ostatnich latach królowania Lu- 
dwika XVI, możnowładstwo i duchowień- 
stwo tak dalece jęło akcentować swe pra- 


wa feudalne, tak zaciekle uparło się przy j 
starych przywilejach, że możnaby było I 


wówczas sądzić, iż to nie zorza nowych | 
czasów świta, ale gęstnieje mrok ret 
wiecza... Minęło lat niewiele, i starodawne 
rządy runęły w gruzy: wysiłek, skierowany 
ku ożywieniu tego, co było przez historję 
skazane, przyspieszyło właśnie nieuchron- 
ną ruinę, 

Czy obecne wybryki nacjonalizmów nie 
są podobnym o bjawem przedśmiertnych 
tryumżów ? 

Od lat ośmiu, od dnia zawieszenia bro- 
ni na pobojowisku największej z wojen, 
polityka „świętego samolubstwa”', jaką rząe 
dzą się wszystkie państwa, przynosi wszy» 
stkim tylko zawody, tylko klęski, tylko 
niedobory: przewlekłe kryzysy gospodar- 
cze, wielokrotne kryzysy polityczne i spo- 
— łeczne, ciężary podatkowe ponad siłę pla- 


stosunkach wewnętrznych i zewnętrznych 
. — oto powszechne rezultaty tej powszech- 
nej polityki. 

Instytucja genewska doznała poważne- 
ġo uszczerbku. Instytucja genewska prze- 
żywa kryzys. Ale czy z jej uszczerbku wy- 
nikła czyjakolwiek korzyść? 

Ciekawe rzucają światło na tę sprawę 
szczegóły polityczne, związane z. powro- 
tem uczestniczących w Genewie ministrów 
do stolic swoich państw ojczystych. Luther 
i Stresemann wrócili do Berlina (18, III. po 
nie bardzo 


południu) niemal ukradkiem, 


100 fvs iey frankó gy 


„Bew York Herald” na podniesienie 
franka 
PARYŻ, 21 kwietnia, (Pat) — Zarząd 
kontynentalnego wydania „New York He- 
ralda“ złożył dobrowolny datek w wyso- j 
kości 100 tysięcy franków na rzecz podnie- | 
sienia kursu łranka, | 


| 
j 
tniczą obywateli, brak bezpieczeństwa w | 
| 


ści swych prawicowych przyjaciół. W An- 
gli, gdzie ze szczególną goryczą przyjęto 
wieść o niedoszłej do skutku ugodzie, ra- 
da ministrów postanowiła powitać Cham- 
berlaina (przybyłego 20, III. o świcie do 
Londynu) honorami, które przypominały o- 
wącje senatu rzymskiego dla zwyciężonych 
konsulów po klęsce pod Kannami, Delegat 
włoski, zaledwie wróciwszy do Rzymu, w 
urzędowych komunikatach i wywiadach 
natychmiast obwieścił krajowi, że wszelkie 


się do konfliktu w łonie ligi są nędznem 
oszczerstwem. Premjera francuskiego Bri- 
anda, jak pamiętamy, od upadku nazajutrz 
po powrocie z Genewy, ocalił tylko nie- 
takt prawicy i melodramatyczna sytuacja 
kolegi Malvy'ego. Nasz znakomity dypło- 
mata, pan Aleksander Skrzyński, wogóle 
nie miał odwagi wprost z Genewy wracać 
ze swojem „zwycięstwem do Warszawy i 
naprzód pojechał z powrotem do Paryża, 
sby tam pokrzepić zwątpiałe serce i sktt- 


pogłoski o tem, jakoby Włochy przyczyniły 
i 


pić rozproszone myśli, Jeden chyba tylko 
ambasador Brazylji, De Nello Franko, miai- 
by powód do uciechy z niepowodzenia ligi. 
jdyby. uciechy tej nie dzielił z nim nie- 
miecki „Lokal-Anzeigor", organ najza- 
chłanniejszego germanizinu, 

Liga  marodów zostala zwyciężona: 
gdzież więc są zwycięzcy? — okazuje się, 
że zwycięzców niema! I tu tkwi sens do- 
świadczenia: gdy przegrywa liga narodów, 
ptzegrywają —. wszyscy. 

1. Przemyski, 


Na dalekich afrykańskich frontach 


W AA b a 


gdzie Śścieraja się interesy wielkich państw 
pokoju z przywódcą powstańców marokańskich, Abd-El-Krimem 


(Korespondencja własna z Paryża) 


Paryż, w kwietniu, 


W czasie zeszłorocznej bytności 
Waszyngtonie ministra Caillaux, który u- 
dał się do Ameryki, celem uregulowania 
kwestji długów wojennych, prezyd, Coo- 
lidge przyjął na olicjalnem posłuchaniu 
delegację potężnych ; wstywówwch orga- 
nizacji muzułmańskich, Zwróciła się ona 
w imieniu miljonów różmoplemiennych | 
mabometan do rzadu Stanów Zjednoczo- 
nych z prośbą o nienrzyznanie Franci ża- | 
dnych ulg finansowych, zdolnych ułatwić 
je! zwycięstwo nad broniącymi swej nie- 
zależności riiieńczykami, Nie ulega wąt- | 
pliwości, że wystąpienie to wykorzystał | 
umie'ołnie i z pomyślnym skutkiem sena- 
tor Borah, dowodzac, fż tak „imnerjali- 
styczną i zaborczą politykę prowadzący 
kraj istotnie na względne traktowanie H- 
czyć nie może", Ten mało znany, a cka- 


| 
rektyrystyczny. epizod, będący fedną z | 
| 


bardzo wielu dotkliwych przykrości, któ- 
re w związku z wojną marokańską spot 
kały na arenie międzymaródowej Francję, 
tłomaczy powszechne niemal zadowole- 
nie, wywołane zapowiedzią pertraktacji 
pokojowych, mających wkrótce się rozpo- 
cząć. „Niemal“ jest kkoniecznem zastrze» 
żeniem, uczynionem w stosunku do skraj- 
nego skrzydła nacjonalistów irancuskich, 
ś wraże się, by ustępliwość pełmomoc- 

ników z Quai d'Orsay nie narazila ma 


szwank Prestige! u metropolji wobec e$gzo- | 


tycznych poddanych i nie stała się pretek- 
stem nowych, wygórowanych żądań z ich 
strony, Sa to jednak obawy płonne, gdyż 
z wyjątkiem paru plemion, rzeczywiście 
żyjących wyłącznie z grabieży i rabna- 
ków zbrojnych, cała ludność tubylcza, do- 


| prowadzona długotrwałą gerylasówką do 


nędzy, pragnie szczerze i gorąco pokoju, 
śwarantowanogo liberalną opieką admi 
nistracji francuskiej, Nie należy Przyfem 
zapominać, że walki w Syrfi trwają jesz- 
cze w dalszym ciągu, a ostatnie wiadomo- 
ści o rewolucyjnem wrzenia w Imdochi- 
nach również nie mogą dodatnio wpływać 
na opinję publiczną, zaniepokojona tak 
licznymi i częstymi objawami fermeniu 
kołonjalnego, 


Wszystkie te wojny, zmuszające Fran- 
cję do krwawych i poważnych ofiar w 
ludziach, do znacznych, a mało produk- 
cyjnych wydatków , n'ódy nie cieszyły się 
popularnością. Przeciwnie, stały się one 
agitacyjnem  żerowiskiem komunistów, 

kujących ze zwykłą seltciarsdkę bez- 

aildas ẹdnością trudności, mikajgce stąd | 

da. rządu, szerzących wśró młodych żeł- 
nierzy hasła niezadowolenia i buntu. 

izba deputówanych dawała parokrot- 
nie wyraz powszechnemu pragnieniu po- 
koju, poddając ostrej krytyce budżet mi- 
nisterstwa spraw wojskowych, posuwa- 
jąc się nawet do uchwałania wniosków, 
maniestacyjnie skracająacych kredyty, żą- 


Delegeci Abd-el-Ńrima u gen. Mangina 


Kucharz dyplomatą riifeńskim 


Wojna w Maroku, trwająca już zgórą 
półtora roku prawdopodobnie w najbliż- 
szych tygodniach zostanie ukończona, al- 
bowiem Abd-el-Krim, o czem już donosi- 
liśmy — okazał gotowość wejścia w pet- 
traktacje pokojowe i wysłał swych upel- 
nomocnionych delegatów do głównodo- 
wodzącego armji francuskiej, 

Specjalny korespondent paryskiego 
„Journala” Paweł Erio donosi swemu pis- 
mu, że na wiadomość o przybyciu delega- 
tów riłeńskich na placówki francuskie, t- 
dał się tam natychmiast wraz z generałem 
Manginem. W Taurircie, gdzie wyznaczo- 
ne było miejsce spotkania, zastał kontro- 
lera cywilnego Gabriele'ego, oras Kaida 
Həddu, Haddu był mężem zaufania Abd- 
el-Krima, Jest on niezwykle dziwną po- 
stacią, W czasie wojny światowej Haddu 
był kucharzem u bogatego francuskiego 
przemysłowca Saya w Port-Say (na grani- 
cy między Ajgierem a Maroko) Przed 
zaatakowaniem Tazaru przez armię rifenń- 
ską, udał się Haddu z całą rodziną na tē- 
rytorjum rifeńskie, gdzie zdołał pozyskać 
zaufanie Abd-ol-Krima. Prz tebywał na je- 
go dworze, a dzięki znajomości kilku ję- 
zysków europejskich, jak również i spry- 
towi, zajął wysokie stanowisko i często 

występował w charakterze pośrednika dy- | 
plomatycznego. Obecnie Haddu jest rów- 
nież pośrednikiem między delegatami ri- | 
łeńskimi a przedsławicielarni władz frar- | 
cuskich, | 

Z Taurirtu udali się penin Mangin, 
cywilny kontroler Gabriel, Haddu oraz 
korespondent „Journala'' do Suk-Ee-Sepl, | 
gdzie znajdują się najdalej wysunięte pla- | 
cówki francuskie, Gdy generał Mangin | 
wysiadł z auta, pełniący tam posterunek | 
zameldował mu, że obaj delegaci Abd-el- | 

Krima oczekują gò w niedalekiej odległo- 
ści od linji francuskiej. Delegaci ci oti- 
czeni był kilku szwadronami uzbioja- 
nych jeźdźców arabskich, którzy tworzyli ' 


ich eskortę. Wszyscy 
niezwykle spokojnie i cierpli wie oc zekie 
wali przybycia generała Mangina, 

aid Haddu wysłany został do delega- 
tów riteńskich, aby ich przeprowadzić 
przez linje francuskie. Obaj delegaci jadą 
powoli na koniach, otoczeni tylko kilko- 
ma jeźdźcami, Na 100 metrów przed pa- 
górkiem, na którym oczekiwał ich gene- 
rał Mangin, wszyscy jeźdźcy za przykła- 
dem delegatów riteński ch zsiędli z koni i 
pieszo zbliżyli się do oficerów francii- 
skich, Główny delegat Abd-el-Krima Mo- 
hamed-Azerkhane, jak również drugi de= 
legat Achmed Cheddit ubrani w odświ iel 
ne szaty niezwykle uprzejmie przywi itali 
zastępców Francfi. Si-Mohamed-Azerk- 
hane włada wcale dobrze językiem fran- 
cttskim, z całą godnością zachowywał się 
wśród grona francuskich oficerów i nie 
znać był 6 ña nim żadneśo strachu, a tem 
więcej. upokorzenia. Z zupelną swobodą ! 
rozmawiał na każdy temat z otaczający: 
mi go oficerami. Natomiast drugi delegat ; 
nie znając innego języka, prócz własnego. 
stał przez cały czas na uboczu. 

Po skromnem śniadaniu wystańcy Abd- 
el-Krima wsiedli do auta generała Mangi- 
na. poczem wszyscy odiechali do Tar;r:u 
Tutaj za zezwóleniem generála Mangina 
korespondent „Journala” Paweł Erio od 
był krótki interwiew z Azerkhanem, Na 
zapytanie dziennikarza, z jakiemi uczu= 


| 
| 


ciami przybyli na rokowania, odpowie: 
dział Mohamed-Ażerkhan, że pragną on: 
doprowadzić do zawarcia pokoju czy 


tylko z Francją, czy też iz Hiszpani ją? — 
było dalszem pytaniem. — Ri feńczyk ode 
pari, że zarówno z Francją, jak ż Hiszpa- 
nją, jak wogóle z całym światem, — Nie 
prowadziliśmy -+ mówił dalej — wojny | 
dla zdobycia terytorjów, spodziewamy się 
też, że prasa się nami zajńierenuie i po- 
może nam, aby życzenia nasze były zro- 
zumiane. + 


dane przez Patileve'go na dalsze działa- 
nia wojenne, To też Eriand, mający do 
pogodzenia tyle sprzecznych interesów 
partyjnych, do ułagodzenia tak licznych 
przeciwników politycznych, zmuszony 
stawiać czoło nieustannym powikłaniom 
międzynarodowym į ciężkim kłopotom ii- 
nansowym, pragnął zakończenia tej ekspe- 
dycji militarnej. 

Sprawa od samego początku nie przed- 
stawiała się łatwo, Przedewszystkiem 
sprzymierzona Hiszpanja, a raczej, ściśle 
mówiąc, jej ambitny dyktator, Primo de 
Rivera, zmieniwszy swój pierwotny po- 
gląd, stał się absolutnym zwolennikiem 
prowadzenia walki aż do ostatecznego i 

przeciwnika. 
Otóż, zobowiązamia, zaciagnięte przez 
Malvyego na konferencji madryckiel, 
brzmiały wyraźnie: nie pozwalały one 


Francji prowadzić żadnych oddzielnych 


pertraktacji bez porczumienia z sojnszni- 
kiem, Lecz był jeszcze inny, bez porów- 
nanta większy szkopuł do pokonania — 
zależało skłonić Akd.el-Krima do lojalne- 
| go wstąpienia na drogę łaktycznych roko- 
wań pokojowych. Jnż w zeszłym roka 
emisarjusze obu państw napróżno, przez 
półtora miesiąca wyczekiwali pełnomoc- 
e ch) sułtańskich, Ułny w przyobieczna 
zz N-a międzynarodówkę pomoc ma- 
terjalną, podtrzymywany mozolnie przez 
różne Jondyńskie i berlińskie „komitety 
rilieńskie" unikał wódz powstańczy bez- 
pośredniego porozumienia wiążącego. 
Zdolny dziennikarz, przebiegły dyploma- 
ta, zdając sobie dokładnie sprawę z woj- 
skowej przewagi hiszpeńsko-francuskiej, 
odbierającej mu wszelką nadzieję militar- 
nego zwycięstwa, postanowił on bronić 
się, a nawet atakować inną bronią, na in- 
nem polu, Otoczony sztabem cudzoziem- 
skich korespondentów, starał się przy ich 
współudziale i pośrednictwie wpoić w o- 
pinję całego świata przekonanie o swem 
pokojowe usposobieniu, o słuszności 
swych skromnych wymagań, o rabunko- 
wo-kapita alistycznym charakterze WSZCZĘ- 
tej przeciw niemi akcji, o niebezpieczeń- 
stwie, grożącem islamowi, Pragnął zmobi- 
liżować dla siebie macyłistyczne stowa- 
rzyszenia, komunistyczne partje, pan 
muzułmańskie organizacje, by przy ich 
interwencji oraz nacisku zmusić przeciw- 
nika do zaprzestania dzisłań wojennych 
i przyjęcia jego warunków pokojowych, 

Trudny w tych warunkach miał Briand 
orzech do zśryzienia i wielką musiał roz 
winęć enetgję dyplomaty, by przekonać 
izbę deputowanych o słuszności swej tak- 
tyki politycznej, Lecz dopiął zamierzone- 
go celu, W chwili obecnej Abd-el-Krim 
postawiony jest wobec wyraźnej alterna- 
tywy, wykluczającej wszelide dalsze wy- 
biegi, uniemożliwiającej ulubione przezeń 
działanie na zwłckę, Also matychmiesto- 
we przystąpienie do ostatecznych i obo- 
wiążuiacych go rokowań poókołowych, al- 
bo roznarzliwa decyduiąca walka z po- 
teżną, blisko 300,000 żołnierza liczącą ar- 
mją, atakującą odrazu według starannie 
wypracowanego planu, 

Riffeńczykom przyświeca nadzieja 
spokojnego i pómyślneśo bytu, opartego 
na europeis'tiej cywilizach i granodarcz aj 
kulturze, Francję raduje myśl o zakofńa 

czeni u uciazii twej i kosztów hej ferylasów= 
ki, mogącej stać sie uletezpłecztą dla sa- 
stednich jej posiadłości loloni falnych. 
Briand zak bedzie mócł z prawdziwą ulga 
wykreślić szeref kłonefliwych i częstych 


interpelaci poselskich, de dyni ie ko: ATN) - 
ści ponieśli dotkliwą stratę — pokój wy- 
trąca its z reki poważnn bro” kisra do 


tychczaś stale szanłażowali rząd. 


M, ain 
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[| at awrrzw_ | Ostra odprawa interpelantom endechim 


Jasna i rzeczowa odpowiedź min. 
zamknęła usta rozprzężycielom 


Bolszewizm w Meksyku 


Meksyk znajduje się obecnie pod terro- 
rem żorganizowanej partji robotniczej. Rzą- 
dy nad krajem znalazły się w rękach pre- 
zydenta Calles, którego fizjonomjię najlepiej 
chyba określa skład utworzonego przezeń 
gabinetu: ministrem rolnictwa jest... torre- 
ador; ministrem spraw zagranicznych — 
wielce podejrzanej faktury pastor prote- 
stapcki; ministrem zaś pracy, osławiony 
wyznawca bolszewizmu tow. Morones, o- 
twarcie zachwycający się Leninem, Ten o- 
statni zresztą dygnitarz nadaje całemu 
rządowi właściwą cechę, a nawet program, 
który wylewa się w postaci zonganizowa- 


najskrajniejszej tyranii socjalnej, Ofiarą te- 
go regime'u jest ludność wiejska i katolicy. 
Partje robotników miejskich przebiegają 
kraj i stosują naiokrovniejsze metody „spra 
wiedliwości socjalnej” względem spokoj- 
nych i pracowitych rolników; gubernatorzy 
prowincji naciskani przez rząd centralny 
ciemiężą wieś komtrybucjami i daninami na 
rzecz elementu miejskiego, Wszelka pra- 
worządność, wszelkie bezpieczeństwo — 
które skądinąd nigdy zbyt wielkiemi tu 
nie były — odeszły w dawno zapomnianą 
przeszłość, 


Cały kraj oddany jest na pastwę i 
wyzysk motłochu miejskiego, który przejął 
się najzupełniej hasłami i pogląd. bolsze- 
wickiemi, Kto może, z Meksyku się wy- 
nosi; zwłaszcza zaś wynosi się ludność wiej- 
ska, porzucając swe zagrody i gospodar- 
stwa, aby szukać szczęśliwszego losu w są- 
siednich stanach, gdzie mało zaludnione 
przestrzenie dają im niejakie szanse spo- 
kojnego życia. Pomału, stopniowo Meksyk 
zamiera, pustoszeje i zapada się zupełnie 
w otchłań anarchji. 


Co zaś się tyczy prześladowania religji, 
to skupia się ono, jakeśmy to już powie- 
dzieli na katolikach. Prześladowanie to — 
poza wszelkimi z Rosji kopiowanemi spo- 
sobami — wylało się zwłaszcza w protego- 
wanej przez rząd imprezie niejakiego Pere- 
za, odpadłego od kościoła mnicha, który na 
czele zbrojnej bandy zawładnął sławnym 
kościołem Soledad. Założył on tam swą i 
kwaterę generalną i z pomocą kilku podob 
nych do siebie osobników szerzy przemocą 
założoną przez siebie religie, której ogłosił 
się „arcypasterzem', wyrzuca biskupów, 
więzi proboszczów i wspomagany przez or- 
gany rządowe, nakłada na katolików kary 
za tego rodzaju przewinienia, jak np. urzą 
dzenie eucharystycznego tygodnia lub re- 
kolekcji. 


Możnaby tomy całe pisać o stosunkach 
tam panujących, ale ten krótki zarys wy- 
starczająco ilustruje chyba położenie kraju. 


nego terroru, prześladowań religijnych i 


Wrażenia 

Po burzy środowej wczoraj w gmachu 
sejmowym zapanowała cisza i spokój, 

Zewnętrzną oznaką likwidacji przesit- 
lenia było posiedzenie plenarne senatu, 
poświęcone prawie całkowicie rozprawom 
nad ustawą stemplową, 

Spodziewano się, że debatę wywoła 
odpowiedź ministra spraw wojskowych, 
gen. Żeligowskiego, na słynną interpela- 
cję prawicy o rozstroju w armji, Jednak- 
że prawica złożyła broń wobec treści od- 
powiedzi. Min, spraw wojskowych gene- 
rał Żeligowski ujął sprawę szczerze, a po 
żołniersku. W odpowiedzi swojej wyczer- 
pał temat całkowicie. Po przeczytaniu 
tej odpowiedzi nikt nie może mieć wąt- 
pliwości, kto jest winowajcą rozstroju w 
armii, t, j. będzie wiedział, że przyjaciele 
interpelantów, politykujący generałowie, 
rozstrój ten wprowadzili. Było to tak ja- 
sne, że, pomimo zachęty ze strony marsz, 
Trąmpczyńskiego, prawica nie domasała 
się dyskusji nad odpowiedzia gen. Żeli- 
gowsizie$o, 

SŁ Gr. 


(Orne gdź ministra 


Na zgłoszoną w senacie 31 marca 1926 
roku imterpelację w spraw e szerzenia roz- 
stroju w armji, p. min'ster spraw wojsko- 
wych udzielił odpowiedzi zaznaczając, że 
odgowiedć ta jest stwierdzeniem jedynie 
jego poglądów jako ministra spraw wojsko- 
wych. 


WOJSKO JEST ZDROWE, 

„Ocena moralnego poziomu wo'ska, za- 
warta w interpelacy, nie odpow ada isto- 
tnemu stanowi rzeczy, Wystąpienia publi- 
czne kilku generałów na łamach prasy zo- 
stały zrozumiane jako objaw „zatrważają- 
cego rozprzężenia armii”, 

Stwierdzam, że te odosobn'one fakty 
nie mają nic wspólnego z ogólnym nastro- 
jem woska i że wszelkie obawy: co do za- 
łamamia się armii pod względem jej warto- 
ści moralnei są całkowicie płonne. 

Wojsko jest najzupełniej „zdrowe'; mo- 
ge wyraz'ć jedynie uznawe dla jeso rzetel- 
nej i sumiennej pracy. Korpus oficerski, a 
zwłaszcza ta jego część, która przebywa w 
atmosferze pracy liniowej, pomimo trud- 
nych warunków mater'alnych, ma głębo- 
kie poczucie karmości wojskowej i św:a- 
dom jest odpowiedzialności, jaka na nim 
ciąży, 

arzut załamania się dotyczyć może 
jedynie jednostek, stojących na szczytach 


a A A W. W Z A A 


KPE ZY — YEA 


naszej hierarchji wojskow. Przyczyny tego 
załamania leżą w znacznej mierze poza 
wojskiem, 


ZORGANIZOWAĆ WŁADZE WOJ- 
SKOWE, 

Nasze czynniki polityczne nie zdołały 
dotychczas zorganizować naczelnych 
władz obrony państwa. Stanowimy pod 
tym względem smutny wyjątek, niema dziś 
bowiem państwa w Europe, w którem by 
ta pierwszorzędna sprawa nie została w 
ten lub inny sposób rozwiązana. 

Ten błąd zasadniczy wyciska swe pię- 
tno na całem życiu wojska, Przy niezorga- 
mizowamych władzach naczelnych mini- 
strem spraw wojskowych nie może być 
osoba cywilna, gdyż przypadają mu w 
udziale funkcje czysto wojskowe, rola zaś 
generała, powołanego na to stanowisko, 
jest dwuznaczna, 

Jest rzeczą bezsporną, że aa w 
służbie czyrmej — a takimi byli wszyscy 
dotychczasowi min strowie spraw wojsko 
wych — winien reprezentować przede- 
wszystkiem czynnik fachowy i że w dzie- 
dzinie spraw politycznych nie może stoso- 
wać metod gry partyinej. Szukane więk 
szości ma gruncie parlamentarnym przez 
angażowanie się bądź to „na prawo* — 
bądź to „na lewo“, jest równoznaczne -. 
przynajmniej w mojem pojmowaniu — z 
wyżbywaniem się cech żołnierskich. 


NIEZDROWY TYP GENERAŁA 
POLITYKA, 

Nasze stronnictwa nie docen:ają po- 
wyższego momentu. Powtarzając sakia- 
mentalne słowa o apolityczności wojska. 
jednocześnie św adomie lub nieświadomie 
wciągają generałów do swej gry politycz 
nej. 


Stworzyliśmy typ generała-polityka, typ 
żołnierza, oklaskiwanego przez jednych i 
dyskredytowanego publicznie przez dru- 
gich. Jest to równoznaczne z marnowa- 
niem generałów i demoralizowaniem kor- 
pusu oficerskiego, gdyż prostol niina struk= 
tura ducha wojskowego nie jest dostosowa- 
na do takich wahań. Zaspokojenia ambicji 
oficer szukać powinien jedynie i wyłącznie 
na gruncie zracy wojskowej 


FURJA ATAKÓW NA PIŁSUDSKIEGO. 

Dalszą przyczyrę, kompl kującą nasze 
życie wojskowe, widzę w miezdrowem u= 
stosunkowaniu się pewnych czynn ków 
politycznych do osob” marszałka Piłsud- 
skiego, W okresie najbardziej inteasy- 
wnych działań wojennych marszałek Pił. 
sudski, jako wódz naczelny, był napasto- 
wany z bezprzykładną zaciętością i z od- 
rziceniem wszelkich skrupułów, 
chwili 
Stworzono smutny precedens bezkar- 


Afera „uwalniaczy od wojska“ 


ma się Ku Końcowi 
Wczoraj i dziś badanie ostatnich świadków 


Z Warszawy donoszą: 

Św. Postbrief, wuj oskarżonego Mar- 
kuszowera, opowiadał o wypadku, który 
miał spotkać tego oskarżonego, gdy na 
ulicy Nalewki w 1923 roku złamał sobie 
nogę i od tego czasu chorował. 

Św, Kumcher powtarza te same szcze- 
góły co i pierwszy świadek, opowiadając 
ten wypadek nader obrazowo, choć łama- 
ną polszczyzną: „Jakiś człowiek się po- 
ślizgnął; doszedłem tam i Postbrief mi 
powiedizał, że to Markuszower złamał 
nogę". 

Św, Natalja Dzik mniej pewnym gło- 
sem opowiada o „ślizganiu“ się Marku- 
SZOWETĄ, 

św. Jakób Horn, łelczer: Byłem wzy- 
wany do Markuszowera 2, czy 3 lata te- 
mu, którego dnia nie pamiętam, Skąrżył 
mi się Markuszower, że go boli noga, ka- 
załem mu przykładać zimne okłady. 

Św. przodownik Kawecki: Byłem w 
mieszkaniu Markuszowerów w 1923 roku 


lub 1924 celem spisania protekułu i wi | 
Markuszowera, który | 
miał obandażowaną noge. Poznaję oskar- | 


działem na łóżku 
żonegð, że ło ten sam, który tutaj siedzi, 


roku był u mnie 


Św. dr, Kociathiewicz: W lutym 1924 | 


miał zapalenie stawu, wynikłe ze złama- 
nia kostki w nodze. 

Markuszower kulał, a ja mu zaleciłem 
masaż 

Na pytanie prokuratora świadek opo- 
wiada, że Moszka Fuksa zna, poznał go 
po fotogralji, umieszczonej w gazetach; 
Fuks był u niego dwa razy z jakimiś sio- 
strzeńcami, których prosił zbadać. Świa- 
dek nie pamięta, czy wystawiał im świa- 
dectwo lekarskie, 

Moszek Lancman, subjekt ze sklepu 
rodziców oskarżonego Pinczewskiego, ze- 
znał że Pinczewski dyskontował weksle 
u Fuksa i dlatego do niego chodził, 

Dr. maj, Brzosko: Byłem często leka- 
rzem inspekcyjnym w szpitalu Ujazdow- 
skim; funkcje moje polegały na kontroli 
izby przyjęć. Dwa razy prosiłem d-ra 
Szareckiego o zbadznie poborowych, 

Po rozpoczęciu śledztwa o nadużycia 
poborowe — pułk, dr. Rudzki wezwał 
mnie dla wytłomaczenia 2-ch wypadków 
zwolnienia poborow., które podpisałem 
łącznie z dr. Szareckim; jeden to był wy- 
padek choroby hemoroidów, drugi—cho- 
roba stawów barkowych. 

Resztę świadków obro: r będzie ze- 


młody Markuszower; , znawało w dniu dzisiejszym, 


nego szargania czcią ludzką, 

Po skończonej zwyc.ęsko wołnie, 
jakich 

| 


Zeligowskiego 
armji 


po 
czynając od roku 1923, wytworzy'a się sy* 
tuacja fałszywa: z jednej strony stwierdzo» 
no nawet oficjalnie, że powrót marszałka 
Piłsudskiego do czynnej pracy wojskowej, 
jest konieczny, z drugiej zaś strony nie 
uczyniono nic, aby ten powrót umożliwić, 

atom ast we wszystkich pokojowych 
planach, mobilizacji personalnej dowództw 
wyższych, zatwierdzanych kolejno przez 
dotychczasowych moich poprzedników, na 
stanowisko wodza naczelnego w razie 
wyj był przewidywany marszałek Pił. 
su 


Uważam, że harmonijna współpraca 
m nistra z generałem przewidzianym na 
naczelnego wodza jest moim obowiązkiem; 
sądzę, iż w tych warunkach jest rzeczą zro 
zumiałą, że dążę do tego, aby były i przys 
puszczalnie przyszły wódz maczelny pó. 
wrócił do czynnej pracy wojskowej i. że 
pogląd ten nie oparty na żadnych przesłan= 
22 politycznych, wyraźnie wypowiedziaw 


em, 

Tak wygląda w ogólnym zarysie tło, na 
którem nastąpiły ostatnie incydenty, będą- 
ce przedmiotem tak daleko idącego zanie- 
pokojenia ze strony pp. senatorów —- in- 
terpelantów”, 

W dalszym ciągu minister przedstawia 
przebieg wypadków, poprzedzających in* 
terpelację, a dobrze znanej naszym czy” 
telnikom, poczem zaznacza: 


GEN „SZEPTYCKI I ST. HALLER. 
„Gen. Stanisław Haller i gen, Sz 
tycki wstąpili na niedopuszczalną dla 
olicerów służby czynnej drogę publicznej 
samoobrony, ogłaszając w prasie swe li- 
sty otwarte, Była to reakcja ne imienne 
przytoczenie ich nazwisk w liście mara 
szałką do mnie. List ten, wbrew moim 
intencjom, marszałek ogłosił w prasie, 
tłumacząc się, iż był do tego kroku zmu: 
szony, gdyż zarzut „notorycznego oszczer 
stwa”, jaki go spotkał ze strony głównego 
inicjatora zlikwidowanych obecnie zaża= 
leń, był również zrobiony „publicznie". - 
Szczerze nad tem ubolewam, że chas 

rakter zatargu pomiędz 
Piłsudskim a generałem g, 
klucza skuteczną 


marszałkiem 
zeptyckim wy- 
interwencję z mojej stro 
ny i że wojsko traci generała, którego 
kwalifikacje służbowe, jako inspektora 
armji, wysoko cenię, Zarazem nadmie* 
nmam, że w sprawie załagodzenia tego 
sporu uczyniłem wszystko, co generał na 
mojem miejscu mógł był uczynic. 

Na zakończenie muszę wyrazić ubole« 
wanie, że interpelacja została ujęta w fors 
mie uwłaczającej godności ministra spraw 
wojskowych i w formie poniżającej jego 
autorytet, co nie jest — zdaniem mojem— 
pożyteczne z punktu widzenia państwo- 


! wego", 


Odgryzł nos swej przyjaciółce 


z zemsty za porzucenie go 
Bestjalski czyn byłego aktora 


Z Warszawy donoszą: 

W dniu wczorajszym na dworcu głów- 
nym w Warszawie rozegrała się straszna 
tragedja: 


W wagonie II klasy pośpiesznego poc'ą- 
gu Warszawa—Pozneń, stojącego ra dwor 
cu głównym siedziała młoda para, Ona, 
jak się później okazało, 22-letnia panna 
Wanda K i on 28-letni Franciszek Łuczak, 
były aktor, przy.aciel 'e! od dłuższego cza- 
su bez za ęcia, zam eszkały we wsi Skru- 
dzie, gm. Wiązowna. 


Łuczak od kilku lat utrzymywany przez 
K., której uprzykrzył się ten miłosno-ży- 
w'cielski stosunek i w stycznu r, b. po* 
rzuciła Łuczaka, zabierając 8-miesieczną 
swą córkę i wyjechała ze Skrudy, Mioda 
matka zamieszkała u rodziców swych w 
Warszawie przy ul.cy Chmielnej 89. 


Od tego czasu porzucony Łuczak prze- 
śladował K„ śledził ją i groził zemstą i żą- 
dał, ahy powróciła do niego. 


Wczoraj na kilka godzin przed ja- 
zdem panny Wandzi do Włocławka, dokąd 
udawała się w sprawach banku inwal dz- 
kiego, przyszedł do mieszkania pp, K. Łu- 
czak, który ponowił swe żądanie. Pani K, 
odmówiła. Łuczak poprzysiąśł wtedy zem- 
| stę, Uspokoiny jednak chwilowo tłumacze- 
| niem rodz:ców, odprowadził, jak dobrze 

wychowany mężczyzna, swą ukochaną na 
| dworzec i zas'adł z nią w wagonie, 

Pragnienie zemsty wrzało w nim ie- 


dnak. Na kilka minut przed odejściem po. 
ciągu Łuczak skorzystawszy z chw.lowej 
nieuwagi K., schwycił ją za głowę, mocno 
przytrzymał i ugryzł w nos tak silnie, że 
odgyzł chrząstkę nosową, którą połknął, 

Na krzyk nieszczęśliwej nadbiegli kone 
duktorzy į polcjanci, którzy „ludożercę” 
zatrzymali i odprowadzili do 1 komisarjatu 
kole'owego, Zeszpeconą K, przeprowadzow 
no do ambulatorjum kolejowego, gdzie 
pierwszej pomocy udzielił jej felczer, po= 
czem K. pojechała do domu, 

Badany Łuczak przyznał się do przee 
stępstwa, motywując czyn swój zemstą za 
porzucenie go przez pannę Wandę, 


| 
ló-fa loteria państwowa 
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: Kr, 111 


P. WŁ. Grabski broni utraconej reduty 


Były premier uporczywie twierdzi w dalszym ciągu, że obecne trudności finansowe 
potralimy zwalczyć własnemi siłami bez uciekania się do pomocy obcych Kapitałów 


Były premier t minister skarbu p. Wład. 
Chabski zamieścił w „Kurierze Warszaw- 
skim* artyxuł, w którym w dalszym ciągu 
broni swej starej polityki. Artykuł ten za- 
mieszczamy ze względn na osobę autora, 
którego wywody  bezwątpienia zainteresują 
naszych czytelników, 

Jednym z głównych argumentów tych, 
którzy w ostatnich czasach uważają 
zwrócenie się do ligi narodów za rzecz 
nieuniknioną, jest to, że rząd obecny nie 
może się uporać z kwestją deficytu bud- 
żetoweśgo, 

Wprawdzie rząd obecny szuka dopie- 
ro środków na pokrycie deficytu, który 
w stosunku rocznym zarysował się w wy- 
sokości 240 milionów złotych, ate jest na 
drodze, aby środki te ostatecznie ustalić. 
Stwierdzić musimy, że deficyt ten nie jest 
wcale tak przerażający, W latach poprze- 
dzających reformę wałutową deficyty by- 
ły znacznie większe, Sytuacja zatem ze 
stanowiska równowagi budżetu jest dziś 
niewspółmiernie lepsza od poprzedniej, 
w której pomimo to nie wszyscy ulegli 
zwątpieniu we własne siły narodu. Przed 
1924 r. deficyty wynosiły połowę całego 
budżetu „obecny wynosi kilkanaście pro- 
cent, 

Błędne jest twierdzenie, że rząd nie 
znajduje pokrycia dla deficytu. Takich 
rozmiarów deficyt w każdem państwie 
daje się przy pewnych wysiłkach pokryć. 
Prawdą jest tylko to, że dotychczas nie 
zapanowała zśoda co do sposobów pokry- 
cia deficytu. Ale gdy kompromis co do te= 
go nastapi, a nastąpić musi i powinien, nie 
można się poddawać wrażeniu, żeby po- 
krycie takiego deficytu mie było do zream 
hizowania. 

Nasi doktrynerzy ymizmu opierają 
się na tem, że choć dziś położenie pań- 
stwowe nie jest gorsze od tego, jakie było 
przed 1924 rokiem, ale stan społeczeń- 
stwa okazuje znaczne wyczerpanie i zu- 
bożenie takie, że już powtórzyć drugi raz 
- sanacji * przy pomocy własnych jedynie 
' środków nie może się udać. 

Jeżeli społeczeństwo istotnie jest wy» 
czerpane, jeżeli liczba bezrobotnych dziś 
jest znacznie większa, niż w jakimkolwiek 
okresie poprzednim, to z drugiej strony 
trzeba sobie uświadomić, że i zadania, ja- 
kie dziś stcją przed państwem, aby opano- 
wać syłuacię bez obcej kurateli są w po- 

"równaniu z końcem 1923 roku łatwiejsze, 
Drugi raz banku emisyjnego zakładać już 
mie potrzeba, zapasów mobilizacyjnych w 
ciagu najbliższych lat również można w 
takim stopniu jak poprzednio nie powięk- 
szać, korpusu straży ochrony pogranicza 
nie potrzeba ekwipować i domów dla niej 
stawiać, 

Czy jest zatem usprawiedliwiony tak 
wielki upadek ducha i rezygnacja w po- 
glądach na nasze niedomaganie budżeto- 
we? To, że rok 1925 dał w drugiej poło- 
wie załamanie Się nasze pod wielu wzglę- 
dami, nie powinno odbierać nam wiary w 
to, żebyśmy nie byli zdolni i nie mieli sił 
do opanowania dzisiejszych trudności, Mi- 
nister Zdziechowski wyliczył, że dochody 
zwyczajne 1925 roku były mniejsze od 
wydatków zwyczajnych i nadzwyczajnych, 
razem wziętych o 314 milionów złotych. 
Suma ła pokryta była różnymi dochodami 
nadzwyczajnymi, w tej liczbie dodruko- 
waniem do tego, co było na 31 grudnia 
1924 roku, jeszcze 193 miljonów biletów 
zdawkowych, co do których min. Zdzie- 
chowski twierdzi, że ich nadmierna ilość 
głównie przyczyniła się do spadku złote- 
go. Jeżeli uprzytomnimy sobie teraz, że 
sejm na wiosnę 1925 roku podniósł wy» 
datki na administrację państwową ponad 
budżet, jaki mu rząd przedstawił o 186 
milionów złotych, częściowo skutkiem ów- 
czesnego zwiększenia mnożnej. częściowo 
skutkiem tendencji do wygórowania po- 
szczególnych budżetów, to uprzytomnić 
sobie też musimy, iż wystarczało, ażeby 
se'm zamiast powiększać budżet o 186 
milonów zmniejszył go o 7 zaledwie mil- 
jonów, co przecież było rzeczą niezmier- 
nie lalwa, a okazałoby się, że w 1925 r. 
me mieliśmy wcale nadmiernej emisji bi- 
letów skarbowych, tako skutku deficytu. 
Drobny zupełnie wysiłek woli we właści- 
wym czasie wystarczyłby dla uniknięcia 
fatalneśo w następstwie biegu rzeczy. 
Dziś trzeba bardzo żałować, że się to nie 
stało, że mało kto, a właściwie prawie 
nikt nie rozumiał tego, że w roku nieuro- 
Gzaju trzeba na każdem polu ścisnąć, choć 
trochę, pasa pod grozą bardzo niebez- 


piecznych następstw. Gdy budżet na rok 
1925 był omawiany w sejmie, stworzono 
atmnosierę niezbędnych ulepszeń i podno- 
szenia wydatków. Gdy referent sejmowy 


| 


zaznaczył, że wydatki na wojsko są za | 
małe, rząd zgodził się i sam zaprojekto- 
wał, aby je podnieść, Gdy minister skarbu 
podkreślał, że nie można podnosić niektó- 
rvch wydatków, wskazywano ich produk- 
cyimość, jako ich uzasadnienie, Nie prze- 
widywano, nie uświadamiano sobie, że 
zbyt wielki budżet wydatków może mieć 
złe następstwa. 

Dzisiaj opinja publiczna jest.. o wiele 
więcej doirząła, To też dzisiaj, po do- 
świadczeniu, jakie mieliśmy z rokiem ze- 
szłym, byłoby rzeczą nie do darowania, 
dyby cofnięto się przed usunięciem de- 
icytu budżełoweśo, wynoszącego mie tak 
znów wielką sumę, bo 270 miljonów. 

Jeżeli spór idzię o to, czy ten deficył 
należy usunąć oszczędnościami, czy pod- 
wyżkami dochodów, to odpowiedzi trze- 
ba szukać w tem, aby proponować tylko 
takie sposoby pokrycia deficytu, które 
byłyby przedewszystkiem realne. Na to 
zaś, by były one takimi, muszą być wska- 
zane sposoby liczne i różnorodne, nie 
jeden lub dwa, bo te łatwiej moglyby zar 
wieść, A wśród sposobów. licznych muszą | 
być, oczywiście przedewszystkiem osz 
czędności, ale i podwyżek dochodowych | 
nie można też pomijać, Najważniejszą jest 
rzeczą, aby to, co będzie proponowane, 
dało się szybko wprowadzić w życie, Prze | 
dłużenie bowiem obecnego stanu rzeczy | 
ze stałym miejscowym deficytem, pogar- 


trzymają się mandatów 


szą stale szanse istotnego opanowania sy- 
tuacji i przywrócenia atmosfery niezbęd- 
nego do polityki finansowej państwa zau- 
fania. Wszelkie ukryte sposoby inflacji, 
pod jakąkolwiek nazwą, tego zaufania nie 
wytworzą i muszą być wyłączone. 

Ci, którzy wskazują, że bez obcej opie- 
ki się nie obejdziemy, wskazują właśnie, 
że zaufanie nie daje się wzniecić obecny- 
mi sposobami rządzenia, które polegają 
na kompromisach i wykazują przeto pe- 
wną niezaradność, a bez zaufania do rzą- 
du kurs złotego nawet przy dodatnim bi- 
lansie nie da się słabilizować, bez stabili- 
zacji zaś kursu złotego wymykać się bę 
dzie przy wykonaniu wszelka równowaga 
budżetowa, choćby była ona zgóry jaknaj- 
lepiej ułożona. 

Rozumowanie nowyższe płynie z prze- 
świadczenia, jakoby miedzy obecnym zło» 
tym, a poprzednią marką nie było żadnej 
istotnej różnicy. Stan rzeczy z ostatnich 8 
miesięcy zdawałoby się potwierdza za- 
sadniczo pesymistyczny polad na złote- 
go; Ale niemniej pogląd ten jest nadzwy- 
czai: błędny. Jakkolwiek złoty dotychczas 
nd 8 miesięcy stale spada i jakkolwiek w 
tym spadku znaczną bardzo rolę odgrywa- 
ją czynniki psychiczne i spekulacy'ne, 
jednak skala spadku złoteśo w porówna- 
niu ze spadkiem dawnej marki, jest inna. 


To, że złoty spada, pomimo że mamy bi- | 


lans handlowy dodatni, nie dowodzi bv- 


ci, Którzy zaprzepaścili elektrownię 
i nie liczą się z interesami Łodzi 


Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej 


PRZEBIEG POSIEDZENIA. 

Posiedzenie wczorajsze a raczej dwa 
posiedzenia wczorajsze rozpoczęto po u= 
kończeniu obrad komisji skarbowo- bud- 
żelowej, która uchwaliła zaciągnięcie po- 
życzki 200 tysięcy złotych ze skarbu pań- 
stwa na prowadzenie robót inwestycyj- 
nych, 

Na pierwszem posiedzeniu, które trwa- 
ło około czterech ininut, uchwalono w 
pierwszem czytaniu zaciąśnięcie tej po- 
życzki. przyczem z sumy tej 125 tysięcy 
må być zużyte na roboty brukarskie, a 75 
tysięcy na roboty plantacyjne. 

Do robót tych przyjmowani być mogą 
wyłącznie bezrobotni zarejestrowani w 
P, U.P.P-ie, a w pierwszym rzędzie żoł- 
nierze — zdemobilizowani. | 

Po minutowej przerwie przewodnitzą- 
cy $tworzył drugie pósiedzenie, Które 
rozpóczęto długą ltanją ostrych interpe- 
lacji. 

Ja 
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rady 


R. Bialer zapytuje dlaczego na ostat- 
nim punkcie porządku dziennego uiniesz- 
czono sprawę najważniejszą, t. j. wniosek 
o rozwiązaniu rady miejskiej. 

Czy takie ułożenie porządku dzienne- 
$o — zapytuje r. Bialer — wynika z prze- 
sądzania przez prezydjum rady wyniku 
głosowania nad tym wnioskiem i chce u- 
możliwić załatwienie wszystkich spraw 
przed rozwiązaniem rady. 

Dalej r. Bialer zapytuje czy magistra- 
towi jest wiadome, iż na mocy uslawy, 
magistrat winien roztoczyć opiekę nad | 
chorymi umysłowo i wobec tego, że to 
nie zostało uskutecznione, czy magistrat 
chce wywołać jeszcze jedną demonstrację 
— demonstrację chorych umysłowo, 

R. Danielewicz interpelował w spra- 
wie postępowania inż. Skrzywana i stwier | 
dził, iż złamał on umowę zawartą w wo- | 
jewództwie, 

R. Nowacki, Złamał nogę. 

R. Kuk interpelował w smrawie incy- 
dentu, który miał miejsce w dniu 30 mar- 


ca, 

P. Cynarski: Żadnego incydentu nie 
było. 

Głos na galerii: Obstawia się policją. 

Po załatwieniu krótkich zarwłań, przy- 
stąniono do porządku dziennego, 

W trakcie obrad nad sprawą rekwizy- 
cji mieszkań z galerji poczęły padać ostre | 
„zwieschenrufy” w rodzaju „Dudki magi- | 
strackie, do domu', „Pan Cynarski sprze» | 
daje Łódź” i t. d., które zwolna zamieniły | 
się w burzę okrzyków, ! 

Wobec tego zarządzono przerwę, w | 
czasie której p. Fichna uspokoff prowo- | 
dyra galerii, nota bene, jak się okazało-j 


kolege z NPR. 


| jące 
| swych przemówieniach rr. Rapalski, Kuk 


Przypadkowy frynmf kamig- 
niezn ków 
Po przerwie przewodnictwo obejmuje 
prezes Fichna, który zwraca się z apelem 
do galerji, by zachowaniem swem nie 
utrudniali obrad radzie miejskiej. 


W zarządzonem głosowaniu nad prze- 
pisami wylconawczymi o rekwizycji i po- 
dziale mieszkań odnieśli tryumf zjedno- 
czeni kamienicznicy z endeckiego, żydow= 
skiego i niemieckiego obozu, i wniosek o 
wprowadzenie w życie tych przepisów u- 
padł. 

Następne w szybkiem tempie bez dy- 
skusji załatwiono statut organizacyjny 
biura wojskowo-polic. magistratu m, Łodzi 
oraz zaciągn'ęcie -krótkoterminowej poży- 
czki w wysokości 100.000 złotych na nie- 
sienie doraźnej pomocy bezrobotnym m. 
Łodzi. i 

" Dłwższą dyskusję wywołała jedynie 
sprawa powierzenia p. Michalskiemu wy- 
konania planu reśulacyjneśo miasta za ba- 
jońską sumę kilkunastu tysięcy złotych 
przy równoczesnem zwolnieniu pracowni- 
ków wydziału regulacii miasta. 


Rachunek sumienia 
Po trzygodzinnych obradach przystą- 
piono do debat nad wnioskiem frakcii so- 
cjal stycznych w sprawie rozwiązania rady 
miejskiej, 

Wniosek ten referował z ramienia wielk- 
szości Młotecki, który jako główny argu- 
ment przemawiający przeciwko rozwiąza- 
miu rady m. wysunął fakt, iż dotychczas 
nikt z radnych miejskich... nie umarł. 


P. Kempner nawiązał swe przemówie- 
nie do tego „argumentu" p. Młoteckiego i 
stwierdził, iż gdyby miał gwarancję, że 
piastowanie mandatu radnego w obecnej 
radzie zapewni mu długowieczność zawa 
hałby sie z występowaniem za rozwiąza- 
miem rady, 

obszertem przemówiewnu r. Kemp- 
mer wskazał na przyczyny prawne i fakty- 
czne, które winny skłonić radę do rozwią- 
zania się. 

Również ważkie argumenty, przemaw'a- 
za rozwiązaniem rady wysuręl: w 
Lichtenstein i Holenderski — lecz więk- 
szość oczywista wniosek odrzuc ła, 

W końcu przystąpiono do omówie- 
nia wnosku nagłego w sprawie pod- 
wyższenia płac robotnikom kanalizacyinym 

Nagłość wniosku uchwalono, lecz gło- 
sami Chadecji, N, P. R-U i koła Narodo- 
wego odesłano wriosek do mag stratu i w 
ten sposób sprawa ta znów została w za- 
wieszeniu. 

O godzinie 130 posiedzeme zamknięto 

Wag, Pol 


i 
| Gdvbyśmy stracili wiarę w siebie dla- 
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| najmniej, żeby złoty musiał spadać nieu- 
| stannie aż do czasu, gdy dostaniemy więk- 
szą pożyczkę zagraniczną, Nie trzeba za- 
pominać, że choć od września 1925 roku 
mamy bilans dodatni, ale był on ujemny 
w ciągu czasu dłuższego, niż 8 ostatnich 
miesięcy i należności z tamtefo okresu 
jeszcze wszystkie nie są uregulowane. 
Prawda, że duże niebeznieczeństwo 
dla waluty tkwi w tem, że elksnorterzy 
trzymaja znaczną część walut w bantech 
za śranicą, a obywatele państwa w dola- 
rach efektywnych chowają swoje osrczęd- 
ności, Ale to nie stanowi takiego niebez- 
pieczeństwe, z którem nie możnaby sobia 
poradzić. Przdzię moment, który trzeba 
umieć wyzyskać i te dolary, czy po kie- 
szeniach ludzkich chowane, czy w ban- 
kach deronowane, bedą musiały wrócić 
do obrotu krajowego i zasilić Bank Polski, 
tak jak wróciły do P. K, K. P. w styczniu, 
futym i marcu 1924 roku. 


tego tylko, że nam nie chcą dać inni więk- 
szej pożyczki nawet na wydzierżawienie 
monopolu, popełnilibyśmy wobec naszej 
przyszłości grzech nię do darowania, 

Czyż istotnie tyle już straciliśmy sił 

własnych å tyle ponieśliśmy ofiar, aby 
| stwierdzić, że nastał moment koniecznej 
| rezygnacji A jeśli już mamy się decydo- 
wać na rezygnację, to od cześo zacząć 
trzeba, a na czem skończyć? Przecież w 
| akcji oszczędnościowej nie zdecydowaliś- 
| my się na poświęcenie żadnej rzeczy waż- 
| nej į cennej, zachowuiemy i chcemy za- 
chować całą naszą budowę państwową w 
zakresie oświatowym, kulturalnym i so- 
cjalnym, wszystko to chcemy utrzymać, a 
| już są tacy, którzy najcenniejszy klejnot 
| naszej odrodzonej Polski, naszą pełną su- 
werenność państwową chcą narazić na 

szwank i już radzą nam, byśmy. jako zre- 
| zyśnowani, zapukali do „właściwych 
| drzwi”, poza któremi znajdziemy pomoc 
! i opiekę. Wszelka miedzynarodowa upie- 
ka nad nami nie bedzie prostym aktem 
wzaiemnej pomocy i dobrotliwej życzliwo- 
ści, Będzie nas obowiązywała ji uzależnia- 
ła, Będzie musiała ona być twardą, żądną 
posłuchu i wymagającą od nas daleko idą- 
cych poświęceń, A wtedy bo, co dziś o- 
chraniamy, czego dziś nie chcemy e 
święcić, nawet w pewnej tylko części, bę- 
dzie musiało być w większej znacznie mie- 
rze oddane, jako rzeczy budowane u nas 
ponad stan i miarę. 

Tyczyć się to powinno zarówno same- 
go państwa, jak to społeczeństwa, samo- 
rządów naszych, zarówno państwowych, 
jak miejskich, stolicy naszej również. Gdv 
się dobrze z sumieniem policzyć, wszędzie 
okaże się wiele jeszcze do zaoszczędzenia 
do skurczenia, do ogranicz. tego, co jest 
niewątpliwie dobre, ale za szeroko posta- 
wione. Lepiej, abyśmy sami siebie zaczęli 
ograniczać, niżby to inni mieli z nami u- 
czynić, nakazując nam to lub inne, pod 
groźbą wycofania kredytów, A widzę z 
niepokojem, że upatrywanie dobroczyn- 
nych skutków w cudzej opiece finansowej 
nad Polską robi w społeczeństwie postę- 
py. Są tacy, którzy twierdzą, że gdyby z 
tej opieki wypadła nawet nieduża pożycz- 
ka, to i tak byłby z niej znaczny pożytek 
przez to, że opieka taka zmusiłaby nas do 
tego, byśmy sami zmądrzeli j umieli się 
kierować zdrowemi zasadami w życiu na- 
szem wewnętrznem. Tak rozumować mo- 
śą tylko ludzie albo nazbyt zgorzkniali, 
albo marzyciele, nie zdający sobie zupeł- 
nie sprawy z tego, czem są siły, które rzą- 
dzą światem i narodami w zakresie finan- 
sówym, 

Byli tacy przed wojną, którzy dowo- 
dzili, że niewola nasza była nam potrzeb- 
na na to, byśmy nabrali rozumu politycz- 
nego i wyzbyli się wad i grzechów. które 
były przyczyną naszego upadku. Dziś są 
tacy, którzy pragną opieki finansowej mię- 
dzynarodowej nad nami też dla nauczenia 
nas rozumu, Należy sobie zadać jednak 
pytanie, czy ci, którzy takie sądy wyra- 
żają, sami mają rozum swój na należytym 
pozomie, Rozum nakazuie szukać rozwią- 
zywania trudności wynikających z danego 
położenia krytycznego, sposobami. które 
najlepiej prowedzą do istotnego celu, Ce- 
lem naszym jest wyjść z obecnego kryzy- 
su, w którym się znajdujemy z możliwie 
najminiejszemi stratami. Na'mniej zaś strat 
poniesiemy, gdy zrobimy możliwie najwię- 
cej wysiłków własnych i poniesiemy do- 
browolnie najwięcej dla sanacji stosun- 
ków poświęcenia unilcając wszelkiego u- 
zależnienia naszego bytu państwowego od 


czynników obcych. . 
Władysiaw Grabski, 


Er- tTa 


Od wydawnìctwa 


Do P, T. Prenumeratorów 

Naszych Szanownych Prenumeratorôw, któ- 
rzy do dzżś doła nie zapłaci należności za premu- 
merate za. miesiąc bieżący (kwiecżeń), bądź też | 
zalegają | a premmeratą dawułejszą, uprzejmie 
prosimy, 
BY MOŻLIWIE NAJSZYBCIEJ WNIEŚLI DO AD- 
MINISTRACJI, BĄDŹ TEŻ WPŁACALI INKA. 
SENTOM NASZYM NALEŹŻNE OD NICH SUMY, 

Gazeta jest jednym z najiańszych produkiów 
pierwszej potrzeby kuńturatnego człowieka. — 
BEZ GAZETY CZŁOWIEK INTĘLIGENTY JEST 


A A M M a M 


DZIEJE SIĘ KROK OD NIEGO, 

Gazeta jest obecnie, nietylko intoruiatorem mas, 
ale | mag tych przewodnikiem, oraz wyraziciełem 
opinji tych, którzy dokoła gazety siłę grupują. 
PISMO CODZIENNE MA TYSIĄCE RÓŻNORA- 
KICH I ZNACZNYCH WYDATKÓW, O ILE CHCE 
SPROSTAĆ SWYM ZADANIOM. A PRZYTEM 
MA JEDNO TYLKO NAJWAŻNIEJSZE ŹRÓDŁO 
DOCHODÓW — REGULARNY DOPŁYW PRE- 
NUMERATY. sc 
W dntenesłe samych Czytelników jeży, by Źró- 
dio dochodów tych niędy ułże rawodziło, by było 
ono kasą, z której pismo w porę czerpać może 

odpowiednie sumy na swe wielorakie wydatki. 
KAŻDY PRENUMERATOR PŁACI ZA CODZIEŃ 
OTRZYMYWANĄ GAZETĘ, KTÓRA JEST PRA- 
CA CAŁEJ ARMJI LUDZI, ZNIKOMA SUMĘ KIL. 
KUZŁOTOWA. NIECHAJ WIĘC _ WPŁACANIE 
SUM TYCH, TAK DROBNYCH W PORÓWNA- 
NIU Z INNYMI NASZYMI WYDATKAMI CO- 
DZIENNYMI, ODBYWA SIĘ PUNKTUALNIE, 
ABY NIE UTRUDNIAŁO NORMALNEJ PRACY, 
TEJ SKOMPLIKOWANEJ PRACY, JAKĄ JEST 

GAZETA. 
O tę sumienność į punktualność prostnry włn- 
śmie Szanownych Prenumeratorów naszych 
WYDAWNICTWO DZIENNIKA 
„GŁOS POLSKI*. 


—OO—— 
Robofnicy mononelu tyfa- 
nowego 
pfrzymają zapomogi z funduszu 
bezrobocia 

W dniu wczorajszym fundusz bezro- 
bocia otrzymał pismo dyrekcji w sprawie 
zapomóś dla bezrobotnych państwowego 
monopolu tytoniowego. Prawo do zasił- 
ków przysługuje jednak tej kategorii bez- 
robotnych z pewnemi ograniczeniami. 
Mogą pobierać zapomogi tylko dwaj 
członkowie rodziny, o ile żaden z człon- 
ków rodziny mie ma pracy lub rodmaa 
składa się z więcej niż 3 osób. Jeżen zaś 
1 członek rodziny ma pracę, lub o ile 
rodzina składa się nie z więcej jak 3-ch 
osób, wówczas zapomogi ma prawo po- 
bierać tylko 1 członek rodziny. (w) 


Rejestracja hezrokofnych 
nracowników umysłowych 


Bezrobotni pracownicy umysłowi, zgła- 
szający się do rejestracji w państwowym 
vrzędzie pośrednictwa pracy (oddział dla 
pracowników umysłowych, Al. Kościusz- 
ki 9) winni uprzednio zaopatrzyć się w 
następujące dokumenty: 

1) zaświadczenie, stwierdzające o Toz- 
wiązaniu stosunku najmu pracy, na blan- 
kiecie ustawowym, 

2) zaświadczenie gospodarza, poświad- 
czone przez odnośne władze policyjne, z 
wyszczególnieniem ilości osób, pozostają- 
cych na wyłącznem utrzymaniu rejestru- 
jąceńo się, 

3) orąz oświadczenie, że zgłaszający 
się utrzymuje się z własnej pracy. 

Jednocześnie podaje się do wiadomo- 
ści, że wspomniane blankiety nabywać 
można w składzie materjałów piśmien- 
nych „J: Ostrowski” [Piotrkowska 55). 


szczepienia ochronne prze” 
CIWOSNOWE 


Na ulicach Łodzi ukazały się plakaty, 
zawiadamiające ogół mieszkańców o ter- 
minie szczepienia ospy ochronnej. ŚSzcze- 
pienia odbywać się będą w czasie od 17 
do 22 maja r. b. włącznie, 

Szczepieniu podlegają wszystkie dzie- 
ci urodzone w 1925 roku oraz te, którę 
do tej pory nie były jeszcze szczepione. 

Szczepienia dokonywane będą w na- 
stępujących pieciu punktach miasta: 

Przy ulicy Piramowicza Nr. 3 od go- 
dziny S-ej rano do 12-ej w południe co- 
dziennie; przy ul, Aleksandrowskiej 37 
od 4vdz, 8 rano do 12 w poł, codziennie; 
przy ul. Łąkowei 27 od 9 do 10 rano cò- 
dziennie; przy ul. Rokicińskiej 1„od Seej 
do 10-ej rano codz.; przy ul. Sosnowej 
Nr, I od 8-ej rano do 12:ej w poł. codz. 

Sprawdzenie, czy ospa się przyjęła, 
odbywać się będzie w tychże punktach 
w następnym tygodniu, to jest od dnia 25 
do 29 maja r. b, włącznie, 


=, 
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Za rozbijanie jedności pracowniczej 


ponosza całiiowitą odpowiedzialność adherenci p. Wawrzyn- 


Kowsliiego 


Pomimo wysiłków p. Mulicztowskiego nie osiągnięto uzgodnienia Kandydatury 
przedstawiciela pracowników umysłowych do F. B. 


W dniu wczorajszym przewodniczący 
Z. O. F. B. w Łodzi inż, Kuliczkowski zwo- 
łał konferencję przedstawicieli zrzeszeń 
pracowników umysłowych w celu uzgo- 
dn:enia w myśl poleceń zarządu główneśo 
funduszu bezrobocia kandydatury praco- 
wników umysłowych do Z, O, F. B. w Ło» 
dzi, Z ramienia rady okr. związków prac. 
byli pp, Ładewski, Dickstein, Kułakowski 
t Dziamarski, zaś międzyzwiązkową komi- 
sję pracowniczą reprezentowali pp. Ko- 
walski, Zys, Kuk, Wożdan, Macander, Go- 
styński, Oli, Rabke, 

Po apelu przewodniczącego do zebra- 
mych, aby zgodnie ustalili kandydaturę 
członka Z, Q, F. B. zabiera głos p. Ładew- 
ski ı tonem typowego biurokraty zapytuje 
p. Kowalskiego i jego grupę, jakiem pra- 
wem występuje w imieniu międzyzwiąz= 

owej bomisji pracowniczej. 

Po energ cznej odprawie p, Kowal. 
skiego, który w silnych dowach potępił 
policyjny sposób myślenia p. Ładewskiego, 
odczytano listy związków, które są repre- 
zentowane ma konferencji. Okazuje się, że 
międzyzwiązkowa kom sja pracownicza, 
popierająca kandydaturę posła Kroniga, 
reprezentuje liczne zrzeszenia pracowni- 
cze bez różnicy poglądów politycznych, 
wyznań į narodowości, oraz w istoc e sta» 
nowi przedstawicielstwo przytłaczającej 
większości pracowniczej Łodzi. 

P. Kowalski wyjaśnia :ż za kandydatu= 
rą posła Kron'ga przemawia to, że jest 
podli sejmowym, brał czynny udział w 
obradach komisyjnych przy opracowaniu 
ustaw socjalnych, wobec czego ułatwi i 
umożliwi dokonania licznych poprawek do 
nader niedoskonałej ustawy w sprawie zi- 
bezpieczenia pracowników umysłowych, 

Pozatem poseł Kronig, jako jednocze- 
śmie przedstawiciel sfer robotn:'czych w 
sejmie, przyczyni się do nawiązania bliž- 
szego kontaktu proletarjatu umysłowego z 
fizycznym. Jednocześnie p. Kowalski wy- 
raża w imieniu swej grupy Zdziwienie, że 


| dotychczas zarząd główny nie 
tej sprawy na korzyść jedynej, 
do przyjęcia, kandydatury posła Kron'ga. 
Następnie zabiera głos p. :Zys i wyja 
śnia, że po rozbiciu ruchu pracown czego 
w Łodzi przez związek handlowców pol- 
skich i bankowców, międzyzwiązkowa ka- 
misia pracownicza po zgłoszenu się licz- 
nych innych związków, jak n, p, związku 
pracown. inst. użyteczności publ. kasy 
chorych i t. d., w dalszym ciagu istnieje. 


+ Handlowcy polscy dwukrotnie z przy» 
czyn nacionalistyczno-wyznaniowych roz- 
bili ruch pracowniczy, Ostatnio osłabiid 
silnie komitet bezrobotnych przez stwo- 
rzen e specjalnie komitetu chrześcijańskie 
go, Mówca podkreśla, że o ile poseł Kro- 
nig nie zostałby zatwierdzony przez za- 
rząd główny w Warszawie, pracownicy tte 
mysłowi wyciągną z tego poważne kon- 
sekwencje. 
| 
|| 
| 
| 


W menu grupy p. Wawrzynkowskie= | 


go zabiera glos p, Ładewski stwierdzając 
że ich kandydat reprezentuje większość 
pracown ków polaków, rzuca iednocześnie 
zebranym tego rodzalu ,kwiatuszk'", jak, 
że p. Krorig nie myśli po polsku, jest boio- 
wą osobą niemieckiej parti pracy, nie dą- 
ży po tej linji, po jakej idą inne stroni" 
ctwa í t. d. wkońcu wyraża zadowolenie, 


że komitet bezrobotnych rozbili han- 
dlowcy. 
P. Macarder (kasa chorych) zapytuje się 


p. Ładewskiego, czy faktycznie w jego 
związkach są wyłącznie „polscy i katolic= 
cy” polacy. 
O ile p. Wawrzynkowski ma tylko być 
orędownikiem spraw „prawdziwych i 
rdzenmych* polaków, wówczas z punktu 
widzenia państwowego władze winny nie 
zaakceptować tej kandydatury, Radny p. 
Kuk, zaznacza, że poseł Kronig jest ofi- 
cerem polskim, posiada odznaczenia i jest 
przecież posłem sejmu Rzeczypospolitej 
i Polskiej, wspomina, że ten sam poseł Kro- 


Kanalizacyjna wojna związków zawodo- 
wych z magistratem 


Przedstawiciele magistratu 


W dniu wczorajszym przybyli do ma- 
gistratu przedstawiciele związków zawo- 
dowych w osobach pp. Kowalskiego, 
Walczaka (zw. klasowy), Kaźmierczaka, 
Kulczyńskiego (zw. polski), Piechatków- 
ny (zw, chrzęśc,], których przyjął wice- 
dyrektor magistratu p. Kalinowski, 

Przedstawiciele związków oświadczył. 
iż jest już czas najwyższy, by magistrat 
uregulował sprawę płac robotników ka- 
malizacyjnych, przyczem winni otrzymać 
wszyscy większe płace o 20 procent, ani- 
żeli obecnie mag'strat płaci, czyli zwy- 
kły robotnik winien zarabiać dziennie 
zł, 5.20, a nie zł. 4, 

W odpowiedzi p, Kalinowski oświad- 
czył, iż magistrat płace na rok bieżący 
ustalił i ich nie podwyższy, 

Przedstawiciele związków na takie 
oświadczenie nic nie odpowiedzieli, gdyż 
na konferencji nie było nikogo z pośród 
członków magistratu, 


nie przybyli na Konferencie 


W sprawie powyższej postanowiono 
zwołać zebranie w przyszłym tygodniu 
wszystkich zarządów związków, gdzie 
ostatecznie zapadnie uchwała co do pod- 
jęcia akcji w kierunku uzyskania płac 
dla robotników kanalizacyjnych propo- 
nowanych przez związki. (U) 


W dniu wczorajszym miała być rów- 
| nież poruszona na konferencji w magi- 
stracie sprawa przyjmowania robotników 
| do robót kanalizacyjnych przez inżyniera 
| Skrzywana bez wiedzy P.U.P.P. i związ- 
ków. Na konierencję wspomnianą nikt 
| z pośród członków magistratu, za wyjąt- 
| kiem p. Kalinowskiego, nie przybył, wo- 
bec „czego przedstawiciele związków 
sprawy powyższej nie poruszali, a jedy- 
nie postanowili oczekiwać odpowiedzi od 
| wojewody p, Darowskiègo, który sprawę 
powyższą przyrzekł załatwić na korzyść 


(U) 


związków zawodowych, 


Leczenie klimatyczne przedewszystkiem 


dla dzieci 
Ambulatoria fabryczne będą otworzone 


Posiedzenie zarządu kasy chorych 


We wtorek, dnia 20 kwietnia, odbyło 
się pod przewodnictwem p. Kałużyńskie- 
o posiedzenie zarządu kasy chorych m. 

dzi. 

Obrady rozpoczęły się od interpelacji 
i zapytań członków zarządu, na które od- 
powiedzi udzielali przewodniczący 'za- 
rządu oraz członkowie dyrekcji, poczem 
przystąpiono do rozpatrywania wniosków 
komisji, 

Dłuższą dyskusję wywołała kwestia 
leczenia klimatycznego ubezpieczonych w 
związku ze zbliżającym się sezonem let- 
nim. Wobec okoliczności, iż sytuacja fi~ 
nansowa kasy jest wskutek przesilenia w 
przemyśle nadal krytyczną, co wpłynęło 
również na wytworzenie się dotychczas 
nieuregulowanych zaleśłości w poborach 


personelu, zarząd kasy doszedł do prze- | 


konania, iż narazie, t. i. w sezonie l-ym, 


ograniczyć należy się do udzielan:a tego 
rodzaju świadczeń jedynie w stosunku do 
dzieci ubezpieczonych, odkładając roz- 
strzygnięcie kwestji leczenia klimatycz- 
nego osób dorosłych. 

W dalszym ciągu zarząd poinłformowa- 
ny został przez specjalną komisję o re- 
dukcji personelu lekarskiego. Sprawozda- 
nie z czynności komisji zarząd przyjął do 
wiadomości. powierzając tej jednocześnie 
dalsze prowadzenie sprawy redukcji. 

Pozatem zarząd kasy, przychylając się 
do wniosku komisji lecznictwa, postano- 
wił uruchomić z powrotem szereg ambu- 
latorjów fabrycznych, zamkniętych ze 
względu na zbyt małą frekwencję cho- 
rych w roku ubiegłym, a to wobec oko- 
liczności, iż frekwencja chorych wskutek 
uruchomienia niektórych fabryk obecnie 
zwiększyła się. 


przesądził | nig był zaproszany na wiece handlowców 
możl wej | polskich, iako mówca, 


Szowinistyczne ujmowanie sprawy przez 
przedstawiciela handlowców polskich ua 
niemożliwia jak ekolwiek porozumienie, 

Niebezpiecznym eksperymentem dla 
handlowców jest chyba operowanie po- 
jęciem „kryształowy* polak, gdy: jeszcze 
chwilowo poważny odsetek polaków ita 
nych wyzrań znajdu'e się w ich szeregach, 

P. Dzamarski chcąc osłabić niefortun= 
ne wystąpienie p. Ładewskiego, oświada 
cza, że polakiem może być każdy bez ró- 
żmięy wyznania, 

Przewodniczący powtórnie wzywa ze” 
branych do uzgodnienia kandydatury, lecz 
z powodu zdecydowanego stanowiska obu 
stron zarządza przerwę, Po przerwie gru 
pa posła Kroniga w osobie p. Kowalskie- 
go składa następującą deklarację: 

„Przedstawiciele miedzyzwiązkowej 

komisii pracowniczej stwierdzają, że 
przedstawiciele rady okręgowej zw. 
Zaw. prac, umysłowych swem wybitnie 
szowinistyczno - partyjnem z 
skiem uniemożliwili porozumienie się, 
za co składają na nich całą odpowie. 
dzialność za szkody, jakie dla ogółu 
pracowników z tego powodu wyniknąć 
muszą“, 

P. Ładewski protestuje w dalszym cią. 
gu z powodu posiłkowamia się przez gru- 
pe posła Kroniga nazwą międzyzwiązko= 
wej komisji pracowniczej i oświadcza, że 
na „innej drodze” zareagnje na to, oraz w 
jmieniu swej grupy powtarza, że poseł Kro 
nig jest zbyt „bojową“ kandydaturą, 

Z powodu niemożności dojścia do por 
rozumienia przewodniczący zamyka. kons 
ferencję, i z naciskiem oświadcza, że po- 
nieważ przedstawiciele pracowników ti- 
mysłowych nie u odnili kandydatury 
zmuszony będzie wobec powagi sytuacji 


| oraz dla dobra ogółu pracowniczego sam 


zadecydować w tej sprawie i to w najbliže 


| szych dniach. 


Okrzyk álu w hali fabrycznej 


Bezduszna maszyna urwała dłoń 
obstunującemu lą robofnikowi 


Wczoraj w hali maszyn fabryki „Goń 
ski i Engelman“, Wólczańska 9, o godzi» 
nie trzeciej po obiedzie, rozległ się strasz- 
ny, pełen rozpaczy i bólu krzyk, który 
przeszedł w jakiś mrożący krew w ży» 
lach skowyt. 

To jednemu z robotników, niejakiemu 
Władysławowi Kwiatkowskiemu, Piękna 
7, maszyna nadcięła prawą dłoń, a gdy u- 
siłował ją wyszarpnąć, oderwała całą. 

Buchającą krwią ofiarę swego zawodu 
opatrzył prowizorycznie felczer fabrycz- 
ny, zaś zawezwane pogotowie przewiozło 
go do szpitala św. Józefa. 

Ls są aż 


Go usłyszymy dziś przez ranio. 


WARSZAWA. 489 m.: 

Godz. 17.30—17.50 Żywe słowo. Godz. 18.00— 
18.25 Wykład p. t „Cele i zadania państwa wi 
dziedzinie opieki nad dzieckiem ł młodzieżą* — 
wygłosi dr. Krakowski. Godz. 19.00—19.0 Wy- 
kład p. t „Szkolnietwo zagranicą” — wygłosi 
prof. St. Kwiatkowski. Godz. 19.20—19.40 Wykład 
p. t, „Stan zbytu produktów drobiowych į tego 
potrzeby“ — wygłosi p. A. Zaharski. Godz. 19.40 
—]19.55 Komunikat rolniczy. Godz. 20.30—22.00 
Koncert kameralny muzyki polskiej. 

Na zakończenie komunłkat czasu. 


LONDYN, 365 m.: 

Godz. 14.00—15.00 Sygnał czasu. Konesrt ofe 
kiestry. Godz. 15.308—17.00 Mowy okolicznościowe 
na bankiecie klubu im. Szekspira. Godz. 20.28 
Utwory Mendelsohna wykona na fortep, M. Cole. 
Godz. 21.00—22:15 Koncert orkiestry. Więczót 
Szekspira ze współudziałem orkiestry f chóru, — 
Godz. 22.15 Kontert orkiestry. Godz. 23.30 „Mr. 
Pepys“ op. komiczna. Godz. 23.50 Muzyka tane." 
czną. 


WIEDEŃ, 530 m.: 

Godz. 16.15 Koncert popołudniowy. — Godz. 
18.10 Komunikat sportowy i turystyczny. Godz. 
18.25—20.05 Powszechne radio-wykłady. „Podróż 
da starożytnego krału iraków w Peru“, Godz, 
19.00 Beethoven: IX Symfonia, 

BERLIN, 504 ; 571,5 m.: 

Godz. 16.10 Dziesięć minut dla pani, Godz. 16.30 
—]8.00 Koncert radfoarkiestry. Qodz. 18.35 Szkóe 
ła H. Bredowa. Odczyty. Godz. 20.45 „Leonce t 
Lena'. Komedia w trzech aktach J. Bichnera 2 
muzyką Brausena. Komunikaty. Muzyka taneczną. 


Midowista, koncerty i zabawy 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, matex XXIII-cia premiera sezonn: roz- 
głośny poemat sceniczny w 12 obrazach wieł- 
kiego poety belgijskiego Maurycego Maeterlincka, 
w przekładzie J, Kasprowicza pm. t. „Błękitny 
ptak", z muzyką Ludomira Marczewskieżo, w 
calkowicie nowej oprawie dekoracyjnej kostiu- 
mowej Bolesława Kudewicza, w układzie reży- 
serskim Konstantego Tatarkiewicza. W odtworze= 
miu znakomitego dzieła poetyckiego, dotychczas 
poza warszawskim Teatrem Polskim na żadnej 
scenie polskiej nie wystawionego, bierze udział z 
górą stu wykonawców, dorosłych t dzieci, z pp.: 
Białoszczyńskim, Dębiczem, Fabisiakiem, Gry- 
wińską, Gurynowiczem, Horecką, Jarockim, Jerze 
manowską, Komornickim, Kliszewskim, Krelie:n, 
Krotkem, Łabędzkim, Mrozińskim, Przystańskim, 
Remiczówną, Rodowiczową, Rozwadowiczową, 
Szabertem, Wilczkowskim, Wołoszynowską, 
Woskowskim, Wrońskim, Żeromskim, oraz Ninką 
Wilińską 1 Jadzią Andrzejewska, w naczelnych 
rolach Tyltyla i Mytyli. Przepiękną muzyką, spe- 
cjalnie skomponowana do „Błękitnego ptaka" wy- 
kona orkiestra, pod kieruukiem Zygmunta Biało 
steckiego, 


WYSTĘPY KAZIMIERZA JUNOSZY 
STĘPOWSKIEGO. 


Ponieważ wyiazd Junoszy-Stępowskiega do 
Lwowa ulega parodniowemu przesunięciu, dyrek- 
cla teatru miejskiego, korzystając z tego, zaDa- 
wiada dodatkowe jeszcze parę występów Świ- 
tnego artysty. Odbędą się one: 

Jutro, sobota, o godzinie 3 po południu w 
„Otelu“. Ceny najniższe. 

Niedziela o godzinie 3.30 po południu w „Zia. 
komitym Don Juanie". Ceny zniżone. 

Poniedziałek o godzinie 8.15 w „Znakomitym 
Don Juanie". Ceny zniżone. 

Proponowany jeszcze jeden występ we środę 
następną nie został definitywnie ustalony. 


MICHAŁ ERDENKO. 


Jak się dowiadujemy przyjeżdża w ponłedzia- 
łek do Łodzi genialny skrzypek rosyjski Michał 
Erdenko. Gra Erdenki pełna prostoty, pokonywa- 
tąca z tajemnicza siłą największe trudności, zdu- 
miewa i zapiera oddech, odnosi się wrażenie, że 
o gra jakiś zaczarowany wirtuoz, pogrążony w 
łunatyczitym śnie. Nieprzeparty urok poezii, przy- 
tenmi olśniewająca technika nadają grze tego wy» 
jątkowezo skrzypka znamiona niedościgłego ar- 
tyzmu. Jego gra ołśniewa wprost tłumy, Erderrko 
koncertowa? obecnie dwukrotnie z dużem powo- 
dzenięm w Warszawie. Koncert odbędzie się w 

filharmonii o godzinie 8.30 wieczorem. 


JUTRZEJSZY ODCZYT LEO BELMONTA O 
„A LA CARCONNE*, 


Jak było do przewidzenia jutrzejszy odczyt 
Leo Belmonta o „Chłopczycy* (La garconne) I 
ġej końcu wywołał w mieście naszem olbrzymie 
zainteresowanie, I nic dziwnego, gdyż Leo Bel- 
mont znany ze swej swady oratorskiej potrafi 
zainteresować najszersze masy. Poruszony temat 
o zagadnieniu wołnej miłości prelegent potrafi 
miąć w sposób indywidualny i tylko jemu właści- 
wy. Niewietką ilość pozostałych biletów sprzeda. 
je kasa fiłharmonji. Początek odczytu o godzizie 
8.30 wieczorem. 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUK >` 


W dniu wczorajszym wystawę sztuki zwie- 
dzilo około 300 bezrobotnych pracowników umy- 
słowych, na cele których miejska zalerja sztuki 
przeznaczyła 33 procent z dochodów za bilety 
węjściowe. 

Obecna wystawa Styków nieodwołałnie zwi- 
mięta zostanie w niedzielę, dnia 25 b, m. wieczo- 
tem. 

———— 


Giężką dolę klasy rohofni- 
czej Lodzi 


pdzwierciedli ankiefa o budżafach 
domowych rodzin rohofaiczych 


W dniu wczorajszym magistrat roze- 
słał do związków zawodowych kwestjo- 
narjusze wstępne ankiety o budżetach do- 
mowych rodzin robotniczych, W myśl in- 
strukcji głównego urzędu statystycznego 
rozdawnictwo kwestjonarjuszy pomiędzy 
rodziny robotnicze uskuteczniają związki 
zowodowe za pośrednictwem swych mę- 
żów zaufania, którzy mają czuwać nad 
ch wypełnieniem wstępnej an- 
iety. Ankieta ta obejmie 900 rodzin ro- 
botniczych w Łodzi, 


Wypełnienie wstępnej ankiety ma być 
uskutecznione w najkrótszym czasie, tak, 
aby w środę, dnia 28 kwietnia r. b, wszy- 
s'kie gotowe kwestjonarjusze znalazły 
się w wydziale statystycznym który do- 
kona selekcji materjałów i oznaczy zgo- 
dnie z instrukcją głównego urzędu staty- 
stycznego rodziny, które mają podjąć pro- 
wadzenie rachunków domowych. 

Przedsięwzięte badania zobrazują 
szczegółowo warunki bytu klasy robotni- 
czej m Łodzi w chwili obecnej, 


23.1V — GŁOS POLSKI — 1926 r, 


Hr. til 


Komuniści na wiecach niezależnych socjalistów 


Rozrzucali odezwy i wznosili okrzyki antypaństwowe 
Sąd uniewinnił jednego z oskarżonych, a drugiego skazał na rok twierdzy 


Dnia 29 listopada 1925 roku partja 
niezależnych socjalistów urządziła w Ło- 
dzi cały szereg wieców politycznych, 

Między innemi zebrania te odbyły się 
w kinach „Colosseum j „Era“ gdzie ze- 
brała się wielka ilość robotników, z cie* 
kawością przysłuchujących się namięt- 
nym przemowom mówców partyjnych. 

Na wiecach tych znaleźli się również 
przedstawiciele komunistycznej partii, 
którzy rozrzucali odezwy o treści anty- 
państwowej i wznosili okrzyki wywro- 
towe, 

Przedstawiciele policji politycznej, 
delegowani na zebrania partyjne, zauwa- 
żyli w pewnym „momencie, że jeden z 
obecnych na sali wyjął plikę odezw i rzu- 
cił ją pomiędzy zgromadzonymi, po chwili 
znów ten sam osobnik wraz z innymi, sie- 
dzącymi obok niego, wznosili okrzyki 
antypaństwowe, 

Osobników «tych policja zdołała za- 
trzymać i po wyleśitymowaniu ich oka- 
zało się, że są to: Marjan Dębski i Broni- 
sław Spałka. 

Przy badaniu śledczem zatrzymani do 
winy się nie przyznali, twierdząc, że byli 
na wiecu, ale żadnych odezw nie rozrzu* 
cali i okrzyków nie wznosili. 

Rewizja osobista, dokonana u Dęb- 
skiego, ujawniła jednak odezwy i numer 
pisma p, t. „Socjalista”. 

Ostatecznie Dębskiego i Spałkę po- 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej 
z art, 129, Rozprawa karna przeciw o- 
skarżonym odbyłą się w dniu wczoraj” 


ZP _ o 
A 


szym pod przewodnictwem sędziego Ko- 
złowskiego, 

Oskarżał prokurator Markowski 

Obronę wnosili mec. K. Filipkowski i 
Duszyński. 

Na przewodzie sądowym Świadkowie- 
funkcjonarjusze policji politycznej po- 
twierdzili zarzuty stawiane podsądnym 
w akcie oskarżenia. 

Ustalono, że oskarżony Dębski był 
stałym bywalcem wieców politycznych 
że gdy zauważył, że jest śledzony na wie- 
cu niezależnych socjalistów próbował 
ujść władzom policyjnym, a nawet rato- 
wał się ucieczką, 

Oskarżeni do winy się nie przyznali, 

Dębski tłumaczył swój pośpiech che- 
cią prędkiego skonsumowania obiadu, a 
Spałka twierdził, że widział na wiecu, 
jak z miejsca, znajdującego się obok nie- 
go, ktoś wyrzucił odezwy. - 

Prokurator Markowski w swem prze- 
mówieniu dowodził, że wina oskarżonych 
została całkowicie udowodnioną, że roz- 
powszechniali oni hasła wywrotowe, któ- 
re w swych skutkach są wszystkim do- 
brze znane, Następnie podkreślił przed- 
stawiciel urzędu oskarżenia, że w dzisiej- 
szej sytuacji, w jakiej się nasze państwo 
znajduje tego rodzaju przestępstwa win- 
ny pociągnąć najsurowszą represję karną. 

— Inaczej możebyśmy traktowali tych 
przestępców, gdyby starali się wzniecić 
pożar w budynku, gdzie niema materja- 
łów łatwopalnych, a inaczej trzeba ich 
osądzać, gdy przykładają oni iskrę w 


Tajemnice lupanaru przy ul. Piotrkowskiej 


Uśpiono tam służącę i oddano na łup zmysłów 
„tilijentów" 
Właściciele lupanaru ponieśli zasłużoną karę 


Wydział uproszczony sądu okręgo- 
wego rozpatrywał w dniu wczorajszym 
sensacyjną sprawę o prowadzenie pota- 
jemnego domu schadzek przez małżon- 
ków Fajbusia i Dorę Bokczyn przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 41. 


Od dłuższego czasu lokatorzy domu 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr, 41 zwracali 
uwagę na mieszkanie małżonków Bok- 
czyn, znajdujące się z frontu na III pię- 
trze, gdzie przez cały dzień przychodzili 
rozmaici podejrzani osobnicy w towarzy* 
stwie kobiet z półświatka. 


Po pewnym czasie do gospodarza 
Wajnraucha poczęły napływać skargi ze 
strony lokatorów, którzy często byli na 
schodach zatrzymywani przez kobiety, 
proponujące tm miłe spędzenie wieczoru. 

Pewnego dnia służąca  Bokczynowej, 
Ewa Szperling, zażądała od swej chlebo- 
dawczyni wypłacenia jej należnych 75 zł, 
a gdy ta pieniędzy dać nie chciała, Szper- 
ling zagroziła Bokczynowej, że zdradzi 
przed władzami tajemnicę ich mieszka- 
nia, a wówczas Bokczynowa poczęła 
służącą bić i zrzuciła ją ze schodów. 

Ewa Szperling udała się do policji, 
gdzie złożyła sensacyjne zeznania o po- 
tajemnie prowadzonym domu rozpusty 
przez małż, Bokczyn, 

Jeszcze na kilka dni przed tym wy- 
padkiem odbywała się w sądzie pokoju 
rozprawa przeciwko małż, Bokczyn o 
eksmisję, gdzie Szperling złożyła korzy- 
stine zeznania dla oskarżonych  małżon- 
ków Bokczyn, lecz pomimo tego zostali 
oni skazani na 300 zł, grzywny. 

Po tym wypadku zeznanie swe, zło- 
żone w sądzie pokoju, Ewa Szperling w 
policji cofnęła i oświadczyła, że przed są- 
dem zeznawała ona fałszywie ponieważ 
była zmuszona do tege przez małż, Bok- 
czynów, 

W. toku śledztwa wyszło na jaw, że 
w czasie nieobecności męża Dora Bok- 
czyn oddawała się różnym mężczyznom 
i zmusiła do nierządu służącą Szperling. 
Z procederu tego ciągnęła zyski, 

Oskarżona Dora Bokczyn tak jak i 
mąż jej Fajbuś do winy utrzymywania lu- 
panaru nie przyznali się, a Bokczyn wy* 
jaśnił, że utrzymywał on w domu szwal- 
nię. 

ŚZbadana w charakterze świadka Ewa 
Szperlinś wniosła do sprawy sensacyjne 
dane, 

Ewa Szperling była przyjęta do małż 
Bokczyn, jako bona, lecz niebawem rola 
jej przeinaczyła się i spełniała rolę zwy- 
kłej służącej, 

Początkowo przychodzili do Bokczy* 
nów tylko mężczyźni, lecz po pewnym 


czasie zakwaterowała się w mieszkaniu. 


Saua e O 


jej chlebodawców niejaka Cela Gincberg, 
młoda mężatka, zwolenniczka wolnej mi- 
łości, która w tajemnicy przed mężem od- 
dawała się mężczyznom za wynagrodze- 
niem 5 zł, 


Gdy jednak po pewnym czasie do 
mieszkania Bokczynów poczęły przycho- 
dzić parki, Bokczynowa Wwydzinła Szper- 
linżankę z pokoju, aby ta nie była świad- 
kiem inlymmnych scen. 


Pewnego dnia w trakcie rozmowy 
Bokczynowa oświadczyła Ewie Szperling, 
że dziewczyna o jej figurze winna zara- 
biać więcej pieniędzy i to bardzo łatwo. 

Tego dnia wieczorem przybył do Bok- 
czynowej jakiś młody człowiek, który zo- 
stał na podwieczorku, spożytym łącznie 
z Ewą Szperling, którą Bokczynowa o jej 
towarzystwo prosiła, 

Po wypiciu herbaty Szperling uczuła 
zawrót w głowie i doszło do tego, że zo- 
stała uśpiona jakimś narkotykiem. Pa 
obudzeniu się Szperling uczuła, że zosta- 
ła zgwałconą. Od tego dnia Szperling pod 
presją oddawała się różnym mężczyznom, 
a zyski z tego ciągnęła Bokczynowa 

Pewnego dnia przybyli do mieszkania 
Bokczynów wywiadowcy policji obycza- 
jowej, którzy zarejestrowali Szperling w 
urzędzie jako prostytutkę, 

Inni świadkowie potwierdzają w zu- 
pełności okoliczności sprawy, a świadek 
przodownik Grot nadmienia, że przed 
kilku dniami przybyła do komisarjatu Ce- 
la Gincberg, która zeznała, że pierwotne 
jej oświadczenia były fałszywe co do nie- 
winności Bokczynów, gdyż grozili oni jej, 
że zdradzą tajemnicę przed mężem, a 
obecnie pragnie ona, by sprawiedliwości 
stało się zadość. 

Po przemówieniu prokuratora Lewice" 
kiego i adw. Belera sąd skazał Fajbusia 
Bokczyna na 3 miesiące więzienia, zaś 
Dorę Bokczyn na 2 miesiące aresztu z 
poręczeniem od obydwojga 6 tys. zł. (U) 


Podziękowanie. 


Wszystkim Paniom i Panom, jak tów- 
nież łask. ofiarodawcom, którzy gorliwą 
pracą i hojnymi darami przyczynili się do 
pomyślnego rezultatu i uświetnienia naszej 
Herbatki-Dancingu w d. 17 kwietnia r, b, 
oraz P. Inż. Reicherowi za bezinteresowne 
i efektowne oświetlenie sali składa serde- 
czne podziękowanie 2125-1 


Zarząd 
Łódz, Żyd. Tow. „Ochrony Kobiet". 


. 


gmachu, gdzie są nagromadzone materja* 
ły wybuchowe, —Tem porównaniem dzia- 
łalności oskarżonych ze stanem naszych 
stosunków społecznych zakończył przed- 
stawiciel urzędu prokuratorskiego swe 
przemówienie, 

Obrońca oskarżonego Spałki, mecenas 
Kaz. Filipkowski, podkreślił fakt, że 
oskarżony, będąc śledzony na wiecu 
przez policję, zachowywał się zupełnie 
spokojnie, co świadczy o czystości jego 
sumienia, Następnie, zdaniem obrońcy, 
Spałka nie był notowany w kartotece po- 
licji politycznej. W końcu prosi obrońca 
o uniewinnienie Spałki, 

Mec. Duszyński, broniąc oskarżonego 
Dębskiego, również analizuje zeznania 
świadków oskarżenia i przychodzi do 
wniosku, że aczkolwiek świadkowie nie 
kłamią świadomie, lecz przedstawiają 
stan faktyczny niewłaściwie, 

Obrońca prosi o uniewinnienie oskar- 
żonego, względnie o łagodny wymiar ka- 
ry ze względu na młody wiek 

Oskarżony Dębski w ostatniem słowie 

odzywa się w taki sposób; 
Świadkowie całowali postać Chry- 
stusa w imię prawdy, a jednak nie ze- 
znają prawdziwie. Widocznie zależy im 
bym zginął w więzieniu, 

Po naradzie sąd ogłosił wyrok unie- 
winniający Bronisława Spałkę z braku 
dowodów, zaś Marjana Dębskiego. lat 17, 
skazano na zamknięcie w twierdzy na 
przeciąg 1 roku z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego. T. 


Pan porucznik i Prawda 
Przykry epilog wesołego bhalu 


Głośna swego czasu i mocno komen- 
towana przez prasę warszawską sprawa 
pobicia przez porucznika Romana Kru- 
pińskiego z 37 p. p. furmana Prawdę w 
Kutnie w dniu wczorajszym znalazła swój 
epilog w okr. sądzie wojskowym w Łodzi. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 'porycznik. 
Roman Krupiński, oskarżony o to, że 
przechodząc ulicą Królewska w Kutnie w 
nocy z dnia 24 na 25 sierpnia r. ub. pobił 
szablą Fajwisza Prawdę z zawodu furma- 
na, zamieszkałego w Gąbinie, Okoliczno= 
ści sprawy przedstawiają się następująco” 

Krytycznej nocy porucznik Roman 
Krupiński w towarzystwie Stefana Kar- 
pińskiego, urzędnika kasy chorych w Kut- 
nie i Marcelego Stępkowskiego, urzędni- 
ka sądu pokoju powracał z bału do domu 
w stanie podchmielonym. Na ulicy Kró- 
lewskiej wesołe towarzystwo zauważyło 
ukrywająceśo się pod balkonem Fajwisza 
Prawdę, który w ten sposób szukał dla 
siebie ochrony przed deszczem, Wesel: 
panowie poczęli go poszturchiwać laską. 

Prawda wszczął alarm. Wówczas po- 
rucznik Krupiński wyciąśnął z pochwv 
szablę i począł nią okładać nieszczęsne- 
go., — 

Przechodzący patrolujący ulicę poli- 
cjant podszedł do porucznika Krupińskie- 
go, prosząc go © wylegitymowanie się. 
Procbie policjanta pan porucznik nie u- 
czynił zadość, mówiąc, że ż policją może 
rozmawiać „ale w pułku. 

Wobec tego policjant wylegitymował 
tylko Karpińskiego i Stępkowskiego. 

Wszczęte dochodzenie ustaliło, że 
trzecim uczestnikiem zajścia był porucz- 
nik Roman Krupiński, 

Epilogiem tego zajścia dla dwóch cy- 
wilów była sprawa w sądzie pokoju 1 obaj 
panowie otrzymali po 5 dni aresztu, Spra- 
wę zaś porucznika Kurpińskiego przeka- 
zano władzom wojskowym. W międzycza- 
się poszkodowany Fajwisz Prawda zwró- 
cił się bezpośrednio do klubu posłów į 
senatorów żydów, którzy  zainterpelo- 
wali ministerstwo spraw wojskowych. 

Sąd pod przewodnictwem majora Ko- 
ryckiego na rozprawie stwierdził zóod. 
ność oskarżenia z zeznaniami świadków 
i po naradzie skazał porucznika Romana 
Krupińskiego z 37 p. p. na dwa tygodnie 
bezwzględnego aresztu, Oskarżony pozo- 
stawił sobie trzy dni czasu do namysłu na 
przyjęcie wyroku. (P) 
oj == 

U VRZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH, 

W dniu 18 kwietnia 1926 r. stowarzy- 
szenie urzędników państwowych koło w 
Łodzi urządziło „Święcone* w salonach 
hotelu Manteuflla. 

Po przemówieniach ks. Zycha, przzesa 
Brojerskiego i dr. Grabowskieśo, po- 
dzieleniu się jaikiem i złożeniu sobie wza- 
jemnych życzeń, spędzono wspólnie kilka 
godzin w miłej koleżeńskiej atmosferze. 
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Sytuacja walutowa 


Mx ADC ZIE) 


prężenia | 


Wywóz i wpływy z eKsportu 


Na rynku walit panuje w chwili obe- 
cenej poważne naprężenie, które może zgo- 
tować nam jeszcze dalsze niespodzianki, 
Dolary osiągnęły na rynku prywatnym za- 
wrotny kurs, przewyższający notowania 
oficjalne o 1 zł», Na giełdach zagranicz» 
nych uległa nasza waluta dotkliwej aniž- 
ce. Szczególnie słabo kształtuje się kurs 


/' złotego na rynku berlińskim, gdańskum, 


„A 


r 


wiedeńskim i zuryskim; nawet na giełdzie 
nowojorskiej, gdzie od miesiąca motowano 
go 72.75 — notują wpłaty na Warszawę i 
gotówkę polską nieco gorzej, bo koło 10. 

Pod wpływem zwyżki walut zagranicz= 
nych w”obrotach pozagiełdowych i spadku 
złotego na rynkach obcych, zmuszony był 
Bank Polski podnieść kurs dolara na gieł- 
dzie oficjalnej. Wraz z dolarem podniosły 
"się wszystkie waluty i dewizy europejskie. 
Obroty na rynku oficjalnym ostatnio zna- 
cznie się skurczyły, ponieważ Bank Polski 


` zużywszy wielką część zapasów  waluto- 


wych na interwencję zewnętrzną i krajo- 
wą, ograniczył znowu mocno przydział Wa= 
lut. 


Deruta złotego wywołana została w 
znacznej mierze lokalną i zewnętrzną spe- 
kalacją, ma jednak także prócz tego pod- 
łoże głębsze. Spekulacja uprawiania od 
czasu pamiętnej umowy bankowej prawie 
wyłącznie tylko przez sferę zawodowych 
„waluciarzy” zatoczyła w ostatnim okre- 
sie szersze kręgi. Niektóre banki bowiem, 
uważając, że umowa bankowa wygasła z 
dmem 15 kwietnia, rozpoczęły znowu do- 
konywać tranzakcji z „czarną giełdą", a 
zwłaszcza z jej prowincjonalnymi dostaw- 
cami (Katowice, Sosnowiec, Łódź it. 
Prócz tego wytworzyła się panika i choro- 
bliwy defetyzm wśród społeczeństwa, któ 
re na gwałt zaopatrywać sie zaczęło w 
złoto i waluty zagraniczne. 


Spadek złotego uzasadniony jest gos- 
podarczo o tyle, że aczkolwiek bilans 
handlowy Polski nadal wykazuje aktyw- 
ność, spadło pokrycie kruszcowe insty- 
iucji emisyjnej prawie do normy ustawo- 
wej. Waluty i dewizy z eksportu wpływa- 
ją w nader małych ilościach, ponieważ 
w wywozie artykułów spożywczych fa- 
stąpiło chwilowe osłabienie, a Bank Pol- 
ski ma jedynie monopol na nabywanie 
walut z eksportu zboża, nierogacizny i 
nabiału, natomiast waluty 2 ;nnych źródzł 
płynące, mogą być sprzedawane w ban- 
kach dewizowych, 


Nadużycia banków, obracających uzy- 
skane w ten sposób dewizy i waluty na 
cele spekulacyjne i nielojalne wobec pań- 
stwa manipulacje samych eksporterów 
przyczyniają się do osłabienia naszego 
środka pieniężnego. 


Jak wiadomo, wykryła niedawno ko 


Stan zdrowia onającego 
poprawil się 
irachomienie przemysłu średniego 

Ogólne odprężenie, jakie przed kilku 
tygodniami zapanowało w przemyśle włó» 
kienmiczym całego okręgu łódzkiego 
objęło w pewnym stopniu i przemysł śred- 
wi. Według ostatnich danych słatystycz- 
tych, dotyczących przemysłu średniego 
pracuje obecnie przez 6 dni w tygodniu 
129 fabryk, zatrudniających 7602 robotni- 
ków, 5 dni w tygodniu — 16 fabryk (794 
robotników), 4 dni — 5 fabryk [165 rö- 
botników), 3 dni — 5 fabryk (300 robot.). 
Ogółem czynnych jest 155 fabryk krajo- 
wego związku, zatrudniających 8,864 ro- 
botników, nieczynnych — 37 fabryk z 
2,700 robotn. Na trzy zmiany pracują 3 
fabryki, na 2 zmiany — 24 zakłady, a na 
1 zmianę — 128 fabryk, 


d.) | 
| w wypadku zwyżki kursu narażeni byli- | 


Pota 
| 4 


misja lotna Banku Polskiego wielkie na- 
dużycia na szkodę państwa, popełniane 
głównie przez eksporterów drzewnych. 
Okazało się, że na 130 milj. złotych eks- 
portowanych w ciągu miesiąca towarów, 
wraca do Polski walut zagranicznych za» 
ledwie na sumę 50 miljonów złotych mie 


gane z eksportu i wyłkorzystwiąc w ten 
sposób położenie, pozostawiają walutę na 
swych kontach zaśranicznych, 

Stąd też powstało ze strony pewnego 
odłamu społeczeństwa żądanie ponowne- 
go utworzenia centrali dewiz, która mia- 
taby zapewnić państwu kontrol» nad eks- 


sięcznie, Dzieje się to dlatego, że wspom- | portem, bankami dewizowymi i ruchem 
niani eksporterzy wprowadzają w błąd | walutowym, 
władze skarbowe, ukrywając cyfry osią A, Z. W. 


Odprężenie sytuacji na rynku walut obcych 


Poziom Kursu prywatnego zbliża się do poziomu 
Kursu oficjalnego . 


Na rynku wałut obcych nastąpiło w | się kursu wczoraj w dalszym ciągu w fa 
ce barwna odyrniesio . aytsdel niala się zniżkowa tendencja dla dolara. 

cjalny kurs dolara na giełdzie war- W godzinach  przędpołudniowych 
szawskiej utrzymał się coprawda na tie- | dolarami obracano po 10 w płaceniu, 
zmienionym poziomie 9.90, natomiast | 10,10 w oddawaniu, Około godziny 3-ej 
kurs pozagiełdowy zbliżył się znacznie do | dała się zauważyć lekka zwyżka, nato- 
poziomu kursu oficjalnego, Niewątpliwie miast w godzinach przedwieczornych kurs 
wpłynęły na to wiadomości z gieł Zagra | dolara ponownie kształtował się na po- 
sę: tr w pierwszym zaś rzędzie z śieł- | zjomie 10 — 10.10 przy nieznacznem za- 
dy skiej, gdzie notowano poprawę | potrzebowaniu i ej tendencji zniż- 
kursu złotego, kowej, 

W Łodzi na prywatnym rynku walut Bank Polski ofiarował w dniu wczo» 
obcych po przedwczorajszem załamaniu ! rajszym za dolara zł, 9.90, 


Rynek wyrobów czesąankowych 


Ostatnia zwyżka walut obcych wpły- | robami czesankowymi zakończył się, mi- 
nęła na pogorszenie się sytuacji na tyn- | mo to jednak frekwencja kupców pro- 
ku wyrobów czesankowych, Wobec tego, | wincjonalnych jest dość znaczna, przye 
iż z reguły wyroby czesankowe sprzeda- | czem popytem cieszą się towary używa- 
wane Są na weksle, producenci, nie po- | ne na płaszcze i kostjumy damskie, 
siądając dostatecznie dużych kredytów Ilość tranzakcji dochodzących do skut« 
dyskontowych, zmuszeni są ograniczać | ku jest niezbyt wielka, zasadniczo zaś 
sprzedaż, W przeciwnym bowiem razie | przy regulowaniu należności przyjmowe 
ne są weksłe z terminem do 100 dni przy 
zastosowaniu w obrachunkach kursu o= 
ficjalnego, (z) 


by na poważne straty, 
Zasadniczo sezon letni w handlu wy- 


Ustalmy, ile wydajemy na siebie 
miesięcznie 


Ankieta budżetowa urzędu statystycznego 


Celem zebrania faktycznych danych 
jak wygląda w Polsce budżet rodziny pra- 
ćowników fizycznych 1 umysłowych, róż- 
nych zawodów, główny urząd statystyczny 
przystępuje obecnie do zakro!onej na szer- 
szą skalę ankiety budżetowej, 

Chodzi tu nietylko o „budżet” w finan- 
sowem znaczeniu tego słowa t. zh, o wyso- 
kość dochodów i wydatków, lecz wogóle 
o charakter gospodarstw domowych rodzi- 
ny pracowniczej, jaki odsetek budżetu sta- 
nowią; pożywienie, mieszkanie, opał, ubra- 
nie, potrzeby kulturalne i t p. Zbadanie 
tych wszystkich spraw, ma nietylko po- 
ważńe znaczetie naukowo-społeczne, lecz 
posiada również dużą doniosłość praktycz- 
ną, bowiem budżet realny, odpowiadający 
strukturze gospodarstwa domowego typo- 
wej rodziny pracowniczej w Polsce, posłu- 
żyć może za realną podstawę dla komisji 
do badania wzrostu kosztów utrzymania. | 

Właściwa ankieta, poprzedzona zosta- 
nie ankietą wstępną, która polega na je- 


Do warszawskiej komisji lokalnej powo- ! 
łani zostali oprócz przedstawicieli miejskie= 4 
go wydz. statystycznego, przedstawiciele 
wszystkich central zrzeszeń zawodowych, 
oraz instytutu gospodarstwa społecznego. 
Rozdanie kwestjonarjuszy ankiety wstę- 
pnej otąz książeczek ankiety właściwej od- 
będzie się za pośrednictwem związków za- 
wodowych; związki przedstawią również 
kandydatów na instruktorów, Dla prowa- 
dzących książeczki pół roku i rok cały wy- 
dńorazowem wypełnieniu kwestjonarjusza, | znaczone zostały premie; prócz tego pre- 
poczem zostaną wybrane rodziny, wśród | miowane będą książeczki najlepiej prowa- 
których przeprowadzona będzie ankieta | dzone. 
właściwa, | 


Poleśać ona będżie na prowadzeniu w 
ciągu całego roku — od í maja r, b. do 1 
maja 1927 r. — miesięcznych książeczek 
budżetowych ustalonego wzoru, w których 
osoba prowadząca gospodarstwo, zapisy- 
wać będzie dokładnie i szczegółowo wszel- 
kie wydatki oraz dochody gospodarstwa. 

Przeprowadzenie ankiety na terenie 
Warszawy już się rozpoczęło; główny u- 
rząd statystyczny powierzył tu ogólne kie- 
rownictwo badań wydz. statystycznemu 
magistratu, 
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Rynek pieniężny 


Warszawska gielda urzędowa. 


WARSZAWA. 22-gò kwietnia (Pat) Nà 
dzisiejszej giełdzie urzędowej uotowanią były 
następujcąe: 


Dolary 9,90 
Franki franc. —— 


CZEKL 


Beloja — — 
Holandja 398.00 
Londyn 43,24 
N. York 9.90 
Paryż 33.33 y 
Szwajcarja 191.60 
Wiedeń 13987 
Włochy 39.92 
Sztokholm === 
Kopenhaga —,— 
Praga 29.39 
Pożyczka dolarowa 79.00 
10 proc. pożyczka kolejowa 
Pożyczka konwersyjna 32.50 
8 proc. pożyczka złota 147,— 
4 i pół proc. listy zastawne ziem 
22.50 
4 i pół proc. obl: m. Warszawy przed. 
wojenne 18.25, 
5 pr. obli, m. Warszawy złotowe 33.50 
4 i pół proc. oblig: m. Warszawy 
złotowe 30.25 
5 proc. obl. m. Łodzi przedw. 9.25 
6 proc. m. Warszawy 11,— 


Gielda aktjowa 


Bank Polski 48.50—17.75 
Bank Handłowy 1.65 
Bank Zachodni 0,85 
Bank Zarobkowy 4 
Sole potasowe 2,80 

Sila i Światło 0.12 


156,m 


skie 


Częstocice 0.70 
Cukier 1.70-—1,90--1,65 
Węziel 2.15—1.96—2 
Cezieiski 6.50 
Lilpop 0.56—0.53 
Modrzejów 1.20-—1.75 
Norblin 0.73 
Ostrowieckie 4,704.10 
Rohn | Zieł. 0.28 
Rudzki 0.80—40.76 
Starachowice 0.4—0.%0) 
ieleniewski 11 
Fłtzner 0.86—(,85 
Żytardów 7.38—7,25 
Haberbusch 5.10 
Spirytus 1.25 


Orzedowa giełda gdańska, 


GDANSK, 22:go kwietnia (Pat). Na dzia 
sejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowana 
wga.ldenach gdańskich: 


100 zlutych polskich „ 52 18-52-59 
New York +518 55 - 518 45 
Teledraticzna wyplata na: 

Warszawę 51.05--51,19 


Notowania złnt”n, 


W dniu 22 go kwietria 1920 r, 


7a 100 złotych: 

rych 50 00 
beilin 44,52 45.98 
wypł. na Warszawę 42 50— 42,61 
Poznań 44.52 - 44-98 
Katowice 44,65—44,87 
Gdańsk 52 18—52.32 
wypl na Warszawę 51 06—51 19 
Wiedeń czeki 71 40—/ 1.30 

4 banknoty 70.50 —71.50 
Londyn 48 00 


Notowania ofelfowe w Paryża. 


PARYZ 23-go kwietnia (Pat) Zamknięcie 
dlełdy 


Londyn 145.12 
N. jork 29 85 
Beldla 106.40 
Hiszpanja 454 50 
Włochy 119.60 
Szwajcarja 376.78 
Holandja 1194,75 
Niemcy 7.10 
Szwecja 803.00 
Rumunja 11.55 


Iotowania niehlowe w Londynie. 


LONDYN 22 go kwietnia Pati Zamknię 


clé gieldy. 

X Nowy-lork 458 12 
Holandja 12.12,00 
Francja 145.00 
Belgja 155.87 
włochy 12 8J 
Niemcy 20 42.00 
Szwajcarja 25 17,50 
Hiszpania 5556 00 
Poringalja 255 
Danja 1858,00 
Szwecja 18,16 25 
Norwegją 22,4300 
tiels'ngiors 185,12 
Praga 164,12 
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Polska pod znakiem walk 


o mistrzostwo 


Warszawa, Łódź, Kraków i Lwów ciągle jeszcze 
pod znakiem zapytania 


We wszystkich Z,.O.P.N-ach wre w 


pełni walka o mistrzostwo, jednakowoż | 


stolica nasza, co do ilości rozegranych 
spofkań, znacznie wyprzedziła już inne 
okręgi, 


Ubiegłej niedzieli rozegrane zostało 
„sensacyjne spotkanie drugiej rundy mię- 
dzy pierwszymi zespołami „Warszawian- 
ki” i „Polonii”, po „którem dość ciemny 
horyzont przyszłości dla mistrzowskiej 
dotychczas drużyny „Polonii* zaświtał 
lepszem jutrem, 


Jest rzeczą przesądzoną, że jeśli oby- 
dwa zespoły wyjdą z pozostałych spotkań 


zwycięsko, to o zdobyciu tytułu mistrza. 


zadecyduje trzecie spotkanie, rozegrane 
na terenie neutralnym, 


Ostatnie zaś miejsce w tabeli mi- 
strzostw przypadnie w udziale „Czarnym” 
z Radomia, którzy dzięki przegranej do 
„Korony“ 2:5 utracili możność zdobycia 
choćby jednego punktu. 


Natomiast w Łodzi, chociaż rozegra- 
no już 14 spotkań, jednak ich ostateczne 
rezultaty, nietylko że nie przyczyniły sie 
do jakiegokolwiek wyjaśnienia sytuacji 
lecz przeciwnie stworzyły błędne koło, 
uniemożliwiając wszelką orjentację, 

Tymczasowe powodzenie w mistrzo- 


stwie Łodzi zyskuje nadspodziewanie 
drużyna R.T.S. „Widzewa”, benjaminek 
naszej A klasy, zdobywając w dwóch 


spotkaniach 4 cenne punkty, a dopiero 

gie miejsce zajmuje zespół naszego 
mistrza, który tą samą ilość punktów po- 
trafił zdobyć w trzech spotkaniach, Trze- 
cie i czwarte miejsce zajmują zespoły 
Turystów" i „Unionu”, które w dwóch 
grach wywalczyły sobie po 2 punkty, a 
dopiero piąte miejsce przypada w udziale 
drużynie „Siły”. 

Natomiast zespół Ł.T.S.G., ten wiecz* 
my pretendent do tytułu mistrza, zjechał 
„obecnie na szary koniec w tabeli rozgry 
wek. Przegrywając dotychczas dwa spot 
kania (do „Unionu” i „Widzewa”) druży 
(na Ł.T.S.G. dowiodła aż nazbyt wyraź 
nie, że w tym sezonie nie potrafi odegrać 
poważniejszej roli w mistrzostwie, Są- 


zz i A 


dząc z dotychczasowych wyników należy 
przypuszczać, że walka o ostatnie mie- 
sce rozegrana zostanie między „Siłą” i 
Ł.T.SG, Drużyny te, ratując się przed 
przymusowem zejściem do klasy B, zdo* 
będą się w pozostałych spotkaniach na 
maksimum wysiłku i dlatego też każda 
dalsza ich gra będzie niezmiernie cieka- 
wa, 


Również niepewna sytuacja panuje na- 
dal w krakowskim i lwowskim okręgach. 
Dwaj odwieczni rywale, „Cracovia” i 
„Wisła”, rozegrały dopiero jedno spotka- 
nie zakończone coprawda nieznacznem 
zwycięstwem „Cracovji', lecz już w na- 
stępnej grze z ambitną „Jutrzenką”* zy- 
skuje ona z wielkim trudem zwycięstwo. 
Sam przebieg gry więcej świadczył za 
wygraną „Jutrzenki“, to też sfery sporto- 
we Krakowa liczą się bardzo poważnie z 
możliwością przegranej „Cracovji* w 
spotkaniu rewanżowem, przez co szanse 
ogólnie nielubianej „Wisły* wzrosłyby 
znacznie, 


Jeszcze jednym okręgiem, budzącym 
poważne wątpliwości co do ostatecznego 
rezultatu rozgrywanych mistrzostw, jest 
okręg lwowski. Dotychczasowa mistrzo- 
ska drużyna Polski „Pogoń" lwowska nie 
może się uporać z miejscową „Hasmoneą'” 
z trudem wywalczając sobie wynik remi- 
sowy a drużyna „Czarnych'* również wy- | 
chodzi na remis w spotkaniu ze słabą na- 
ogół „Spartą”. 


Sądząc z powyższego, kluby w okręgu 
lwowskim  rozporządzają mniej więcej 
równemi siłami, to też możliwem sie sta- 
je, że dopiero ostatnie spotkanie zadecy- 
duje o zdobyciu mistrzostwa, 


W okręgu poznańskim „Warta”* nadel 
pewnie prowadzi, a okręgi toruński, wi- 
leński i lubelski, nie patrząc na ostatecz- 
ne wyniki nie potrafią odegrać ważniej- 
szej roli w międzyokregowych rozgryw* 
kach o mistrzostwo Polski. Rozgrywki te 
zapowiadają się w roku bieżącym bar- 
dziej interesująco, niż w latach ubiegłych, 


Wicz. 


Związek Zaw. Handiowców Polskich w Łodzi, Poradnik dla Samouków 


ul. Piotrkowska 1086, tel. 6-85, 
W poniedziałek, dnia 10 maja r. b, o godz. 7-ej 


wiecz. odbędzie się 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie |. 


rzeczywistych członków Związku, prawomocne bez 
względu na liczbę obecnych z następującym porząd- 


kiem dziennym: 
1) Zagajenie i wybór prezydjum. 
2) 


Zgromadzenia. 


3) Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej 


działalności. 
4 


6) 


7) Wnioski Zarządu i Członków. 


Odczytanie protokułu poprzedniego Walnego 


Sprawozdanie kasowe i bilans za czas od 
dn. 1. X. 1925 do dn. 31. III. 1926. 
5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. * 
Wybory uzupełniające do Zarządu. 


wskazówki metodyczne dla 
studjujących. 


Tom I Matematyka cena zł. 8— 
II Fizyka, Geo- 
fizyka, Mete- 

orologja ś s 7— 
„ III Matematyka 
(uzupełnienie 

do t I) R . 3— 

„ IV Kfystalografja „  „ 450 
„ V Mineralogja, 

Petrografja = „ 10— 

„ VI Botanika w o» 10= 


Do nabycia w Kasie Mianowskiego 
(Warszawa, Nowy-Świat 72) i we 
15-1 


wszystkich księgarniach. 


O liczne i punktualne przybycie mprasza Sz. 


Kolegów 


Zarząd Zw, Zaw. Handlowców Polskich w Łodzi, | gim 


OGŁOSZENIA DROBN 


Ogłoszenia drobne neza Się po 10 
groszy za wyraz, Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy 


SPRZEDAZ i KUPNO 
Ere er — 


PIESKI MŁODE 
railerki sprzedam. Główna ,32-4. 


DUBELTÓWKĘ 


Sanera, kaliber 12. prawie nową sprzedam ul. 
Zielona 12. pokój 39, od 4 do 6. 2124-2-k 


2123-3-k 


SPRZEDAM 


pianino firmy „lbach*”, sypialnię, maszynę do 

szycia oraz różne sprzęty domowe. Wólczańska 

Nr. 243, od i od 7 — 9 portjer wskaże, 
2062—3-k 


1 — 


DRUT 


kolczasty ocynkowany tanio sprzedam. 
pod „Drut” do administracji „Głosu”, 


Oferty 
1991-3-k 


Tare 7. eaa 


Redaktor i wycawca: Marceli Sachs. 


2043—1 | 


INTERESY HANDLOWE 


TER EAE WI TRZE KOTAÓA 
POSZUKUJĘ 


zaraz spółnika do założenia interesu w mołm lo- 
kalu przy fjłównej. Zgłosić się można u dozorcy 
Juljusza 20. 2112-1-h 


DONIESIENIA ROZMAITE 


EAEE TATRY IN S EATE PERTE 
W CZWARTEK 


dnia 29 kwietnia r. b. odbędzie sie wolna licyta 
cja sprzedaż wiatraka do zabrania z placu. Obej- 
rzeć we wsi j gminie Budziszewice. p. Rada u 


| Oskara Mencla. Bliższych wiadomości można do- 


wiedzieć się w Łodzi Wodna 21 w piekarni. 


2122-1-d I 
| DOOS CE OPOKA E CIS P A "PEEP O C TEET ONZ 7 TE EE E TA 


W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86. 


m. 54 Zastać można od godz, 10 ra- || Zip: 
no i od 5—%6 po poł. 2107 2 
| ape a EE A R 
Emain] 


GAZETA SPORTOWA 


Dzia? urzędowy Ł.0.Z.LA. 


Komunikat kolegjum sędziów 
Ne 1 


1) Skład: Zarząd — Lindner Anto- 
ni — przewodniczący; Gruszczyński Ste- 
fan — sekretarz; Loba Stanisław — czło” 
nek zarządu, 

Członkowie: — Kordarz Aleksander, 
por. Szymański Tad., Chełmicki Ludwik, 
Gorczykowski Piotr, Robakowski Wac- 
ław, Bajer Edward, Stark Paweł, Szmu- 
lewski Ludwik — sędziowie okręgowi, o- 
raz Wiankowski Henryk — sędzia kandy- 
dat, 

2) Obsada sędziowska na zawody we- 
wnętrzno - klubowe Ł. K, S. — w dniu 18 
kwietnia 26. r. 

Sędzia główny — Stark Paweł; 

„ biegów — Szmulewski Ludw,; 
a rzutów — por. Szymański; 
„ skoków — Gruszczyński Stef, 
3) Obszda sędziowska na zawody 
O. Z, L, A. w dniu 25 kwietnia, na boisku 
D. 0. K. 

Sędzia główny — Lindner Antoni; 

„ biegów — Robakowski Wacł; 
„ rzutów — Loba Stanisław, 

4) Kluby i towarzystwa, należące do 
P, Z. L, A. urządzające zawody u siebie, 
winny zgłosić się pisemnie do K,S. z pro- 
śbą o delegowanie sędziów. 

Sędziowie okręgowi i sędziowie kan- 
dydaci otrzymują od T-wa des wtf 
zawody zwrot kosztów przejaźdu (3 kla- 
są) i zapewnienie bezpłatnego noclegu. 

5) Podczas sprawowania swych czyn- 
ności sędziowie noszą na lewem ramieniu 
opaski: sędzia główny — zieloną, sędzio- 
wie biegów, skoków i rzutów — karma- 
zynową; inni — biało-czerwoną — z lite- 
rami K, S; — Ł. O. Z. L.A, 

6) Adres Kolegium Sędziów — Łódź, 
Piotrkowska 108 — Ł. K. S. 


Zawody towarzyskie , Ha- 
koah'-„Hasmonea" 


(r) W sobotę, dnia 24 b. m. rozegrane 
zostaną zawody towarzyskie między pier- 
wszymi zespołami „Hakoahu” i „Has- 
monef', Zawody te odbędą się na boisku 
W.K.S-u o godz. 4-ej popoł. ? 

Będzie to pierwszy w tym seznie 144 
stęp „Hasmonei", która do tej pory była 
zawieszona za nieuregulowanie różnych 
zobowiązań pieniężnych w stosunku do 
Ł.Z.0.PN-u i poszczególnych klubów, 


Samochód: darożka 
„Chevrolett* 
z licznikiem i z koncesja na chodzie 
zaraz do sprzedania, z powodu 
wojska, ul. Piotrkowska Je 291, sklep 
kolonialny 4 2119—1 
Pec I PKO TZT SO TY A TRUST ERU WT INETI ATEA 
ROLNE, T*AW, DRZEW,WARZYWAE 
i KWIATOWE oraz NARZĘDZIA 


11! 
ZĘBY 
nawet 


połamane | lsi å) 
kunuje jubiler 
1. FIJAŁKO 
Piotrkowska 7. 


„GŁOS POLSK" 
Lódź 
23 Kwietnia 1926 r. 


Dział urzędowy 4.0.2.PN. 


Komunikat Ne 11 (26) 


Łódzkiego Koleagjum Sędziów 

1) Obsadzono zawody: 
Dnia 24 b. m, godzina 15,30: 

Boisko PTC.: PTC. U — Kadimabh, p. 
Pietsch. 

Boisko Burzy: Neszer — Burza, 
Izrael, 

Boisko W. K. S.: Hasmonea — Hakoah 
p. Konopka, 
Dnia 25 b, m, godz, 9.00: 

Boisko WKS.: Widzew II — Turyści 
p. Wardęszkiewicz, 
Godzina 10.30: 

Boisko ul. Wodna: Szturm — Samson. 
p. Andrzejak, 

Boisko PTC.: PTC, — Burza, 
walski, 
Godzina 11.00: 

Boisko WKS,: Widzew — Turyści, p. 
Marczewski, 

Boisko „Sokoła”* w Zgierzu: „Sokcl'-- 
„Orlę”, p. Pędzimąż. 


pan 


p Ko- 


Boisko w Zgierzu: Zgierskie towarzy- 


stwo — Rapid, p. Anders. 


Godzina 14,00: 

Boisko ul, Wodna: Siła I — Union IL. 
p. Wirtel. 

Boisko Ł, K, S: Ł. K. S. II — ŁTSG. 
II, p. Rakowski, 


Godzina 15.00: 

Zduńska Wola: Sokół-Druż. im, Sło- 
wackiego, p. Grajwoda. 
Godzina 15,30; 

Boisko Sokoła w Zgierzu: Sokół — Or- 
lẹ, p. Rekowski 
Godzina 16.00: 

Boisko ul. Wodna: Siła — Union, 
Hanke. 

Boisko ŁKS.: ŁKS, — ŁTSG., p. Bira. 

Boisko w Kaliszu: Prosna — Hakoah, 
p. Dancygier. 

2) Przyjęto rezyśnację 
cha z O. K, $-u. 

3) Poleca się p. Dancygierowł mmis- 
rzyć boisko „Prosny” w Kaliszu. 


ZZ WE Z 


p. 


p. A. Kopcit- 


NAJSKUTECZNIEJ NISZUŁ: 


ODCISKI- 
SKORE, ZGRUBIAŁA i BRODAWKI 


r 


(a1) PAP KOWALSKI: 
"nr fir SEN WAREZĄWIE 02 7 


Ww wAaRSZAWI 


OGRODNICZE 21086—6 $| Pijerwszorzędny 
Polecają prowadzone || damski zakład 
Polecat L. JASINSKIEGO py r. 1870. krawiecki Dr. med: Dr. Med. 


w Łęczycy ul. Poznańska 50 i w Łodzi 
Andrzeja 10 —Cenniki na żąd. gratis, 


PENSJONAT 


pod Koluszkami 


prowadzony przez Marję Besterma- 

nowa Pokoje z całodz ennem utrzy 

maniem. Otwarty od 15-go maja. 
Wiadomość: Narutowicza Nr. 47, 


wiosenny 


muje 


WIŚNIOWA GóRA 
Letnie mieszkanie trzy pokoje z kuchnią, Wiado- 
mość Andrzeja 5. Czytelnia. 2121 -2-d 


LOKALE i MIESZKANIA 


DO ODSTAPIENIA MIESZKANIE 
komfortowe, przy ulicy Piotrkowskiej (między 
ulicami Nawrot i Główna) w bardzo spokojnym 
domu, na Il piętrze. składające się z 9 pokoi ze 
wszystkiemi wygodami. Oferty przyjmuje admi- 
nistracja „Głosu Polskiego“ sub „F. W. a: 

-m 


DLA CHRZEŚCIJANINA 
pokój słoneczny, umeblowany. światło. usługa, z 
całodziennem utrzymaniem lub bez. Tramwaj 6 
4, 10. Kilińskiego 141. m. 8. Cena przystepna. 
2074-2-m1 


M. ROZENCWAIQ 


Wschodnia 40. 


Polecam na sezon 


sze paryskie mode 
le jakoteż przyj: 
kostiumy i 
palta, za kostjum 
50 złp. za palto 25 
Wykonanie 


solidne, Proszę si 
przekonać, 40 


Zeligsonowa | R Stupel 


Akuszerja, aaay: Szkolna 19 
by kobiece i we- | choroby skórne, 
najnow | neryczne (kobiet), SW RtroCi 


Usuw włosów na 
twarzy elektrolizą. 
ul. 6-go Sierpnia 1. 


Przyj. 1—4, nieza- 
możnym ustępstwo 
1821—2 


ne i moczopłcełowe 

leczenie światłem (Rent= 

gen, lampa - 
Elektroterapia. 


Przyjmuje od 8-10, 
12—2 i od 6—8. 


51-35 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy, 
bez względu na ilość wyrazów 
kosztują 7 groszy, dla ofiarujących 

1 zł. groszy. 


ai DS EAS ZE WIOSCE 
ZAGUBIONE DOKUMENTY 


SZWARCBERG LAJA 
zazgub. dowód osobisty, wydany w Łodzi 9 lutego 
1925 roku przez kom. rządu. 2075-6-2 


STOŁOWICZ MORTKA 
zagubił dowód osobisty. wydany w Łodzi 2120-3-2 


DESENE EE E TA KCI AGA 
GIELDA PRACY 


ms 


PANIENKI 
do robót szydełkowych moga się 
Maja 7. m. 2, od godz. 2 do 4. 

-ore ETEA I" 27 ESEE 


zgłosić Al. t 
21141 


Redaktor odpowiedzialny: Władysiaw (lagalski, 


ie 


ta 


